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W  K r a k o w i e  t Administracya „CZASU, “ księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego,
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dla zamiejscowych, 
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we L w o w i e  W. Piątkowski ul. Teatralna 9
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G. L. Daube & Com. (także w Frankfurcie n. M.), Hotter & Gom.

K ra k ó w  lO  sierpnia.
Sejm w Zagrzebiu jest jedyną z licznych 

raprezentacyi w monarchii austryackiej, co 
w tej porze letniej obraduje; nie dziw, że 
temperatura polityczna, coraz w nim oka­
z j e  się gorętszą, zwłaszcza, gdy podnosi 
Ją zapał wojenny sąsiednich krajów sło­
wiańskich. Wprawdzie do niedawna jeszcze 
*  sejmie trój-królestwa rząd węgierski, a 
raczej ban jego przedstawiciel i narzędzie 
zdołał zapewnić sobie większość tak zwa­
nych ugodowców. Obecnie stronnictwo na­
rodowe znów zdaje się brać górę, a przy­
najmniej występuje śmielej z opozycyą prze­
ciw hegemonii węgierskiej lub z objawami 
sympatyi, jeśli już nie otwartego wspólnic­
zka dla sąsiedniego ruchu serbskiego. 
Świadczą o tem interpelacye wychodzące 
z tego stronnictwa, a których znaczenie nie 
tylko jest demonstracyjne. Uwięzienie kil­
ku posłów sejmu zagrzebskiego bez zezwo­
lenia izby, aresztowania codzień liczniej­
sze a dokonywane przez władze wojskowe, 
nie zdają się licować z konstytucyjną tran- 
zakcyą przeprowadzoną między Pesztem 
a Zagrzebiem. Nic też dziwnego, źe okrom 
pytań dotyczących represyi rządu przeciw 
agitacyi Omladiny  i ruchowi słowiańskie­
mu, pojaw Ja się także interpelacya odno­
sząca się do rewizyi ugody austro-węgier- 
skiej, a mianowicie czy ban horwacki brał 
udział w naradach dwóch gabinetów, lub 
był zapytywany o dalsze warunki Trójkró- 
lestwa w ustroju dualistycznym. Interpela­
cya ta miała cechę polityczną i w trudne 
wprawiła położenie bana Mazuranicza, równie 
jak całe stronnictwo ugodowców, których 
wpływ musiał osłabnąć w miarę rozgo- 
fączkowania umysłów sąsiednia wojną serb­
ską i w miarę surowości władz węgier­
skich wobec działań i agitacyi na korzyść 
Wspćłplemieńców.

dwulicowość postępowania wobec sąsie­
dnich powstań, jest tradycyjną polityką w 
Austryi: moglibyśmy coś o tem powiedzieć 
2 własnego niedawnego doświadczenia. Prze­
rzucanie się od sympatyi, niemal zachęty 
do represyi, a nawet teroryzmu wojskowe­
go, nie tylko zgubne ściąga następstwa na 
te prowineye, co naturalnym związkiem na­
rodowym lub szczepowym prowadzone, 
Wstrzymać się nie mogą od pośredniego 
Przynajmniej udziału w ruchu ościennych 
krajów, ale nadto polityka ta chwiejna i 
dwuznaczna ściąga na państwo odpowie­
dzialność, i miasto jednać, odstręcza sym- 
patye i zaufanie. Austrya, która w pier­
wszym okresie powstania hercegowińskie- 
go tak czynny brała udział w interwencyi 
dyplomatycznej na korzyść ludności sło­
wiańskiej w Turcyi, a po wybuchu wojny 
łeb sk o  czarnogórskiej zamknęła Turkom 
Przystęp do portu Klek, nic usunąwszy się 
°d dalszej zbiorowej akcyi dyplomatycznej, 
zdaje się obecnie ważyć zamiary czynnej 
tuterwencyi, w polityce wewnętrznej wobec 
własnych poddanych zajęła odmienne, bo 
stanowczo nieprzyjazne stanowisko. Ależ
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IX.

Stary Ławrccki długo synowi tego postępku da- 
nie mógł. Pewnie, gdyby syn nagle się zja 

wil, padł mu do nóg, przyznał się do winy i prosił 
0 przebaczenie, ojciec by się rozczulił i dałby się 
Przebłagać. Ale syn się nie pokazywał, mieszkał da­
leko, widocznie nie dbał o ojca, więc też i stary 
Mawiał do żony, kiedy ta próbowała mówió o synie: 
»Nie gadaj mi o nim — niech Bogu dziękuje, żem 
8° nie przeklął! Ojciec mój własną ręką by go za­
bił i miałby racyę“. Staruszka tylko się żegnała ze 
strachu. Co się tyczy synowej, o niej także Ławre- 
chi słyszeć nie chciał, i kazał odpowiedzieć na list 
Pestowa, w którym o niej mówił, że żadnej synowej 
Qie zna, że prawo zabrania przetrzymywać cudzą 
poddaną bez zezwolenia właściciela, i że on się czuje 
*  obowiązku przestrzedz o tem Pestowa.

Dopiero, kiedy mu się wnuk urodził kazał się do- 
siedzieć o zdrowiu synowej, i posłać jej pieniędzy 

nie od niego. Fedio roku jeszcze nie miał, kie- 
J  Anna Pawłowna śmiertelnie zachorowała. Na kilka 

ni przed śmiercią przyjąwszy ostatnie namaszczenie, 
Przy spowiedniku powiedziała mężowi, że pragnie po­
żegnać się z synową i pobłogosławić wnuka. Zm ar­
twiony starzec zaraz zadość uczynił jej woli, i posłał 
własny swój powóz po wnuka i synowę, nazwawszy

to nie Austrya, to Węgry — rząd austrya- 
cki patrzy obojętnie na przejazd ochotni­
ków z Rosyi i przepuszcza posiłki w lu­
dziach, ambulansowych przyborach i innych 
zasiłkach z zagranicy; ale rząd węgierski 
największą rozwija czujność i energią w 
stłumieniu w krajach korony S. Szczepana 
wszelkich objawów przyjaznych ruchowi o- 
ściennemu. Pojmujemy potrzebę a nawet 
obowiązek, jaki ma każdy rząd, aby nie- 
dopuszczać u siebie rozwoju agitacyi wrze- 
komo tylko pomocniczej, a która często na­
biera cechę wprost rewolucyjną. Wszelako 
środki represyi używane w Chorwacyi wy­
pływają z antagonizmu szczepowego Węgrów.

W chwili kiedy grawitacya Słowian po­
łudniowych mogłaby się łatwo przechylić 
na stronę austryacką niż rosyjską, bez­
względność węgierska wzmacnia prąd pan- 
slawistyczny. Dawniej Słowianie południowi 
upatrywali głównych wrogów w Turkach i 
Niemcach, obecnie widzieć ich będą jeszcze 
w Węgrach, gdy w Moskalach gotowi uznawać 
jedynych zbawców. Wrazie nieuniknionej zda­
je się zmiany terytoryalnej na półwyspie Bał­
kańskim, polityka węgierska przygotowuje 
monarchii wroga w państwie, któreby mo­
gło powstać u jej wschodnio-południowych 
granic, wroga tem niebezpieczniejszego, że 
miałby współplemieńców swoich w obrębie 
monarchii. Gdyby wszystko powróciło do 
status quo ante stosunek Trójkrólestwa jak 
w ogóle stosunek Węgrów do ludności sło­
wiańskiej stanie się bardziej naprężonym. 
Interpelacya w sejmie zagrzebskim, o któ­
rej powyżej wspomnieliśmy, nie jest wcale 
obojętnym symptomatem ze względu na nie- 
zakończone dotąd rokowania o odnowienie 
ugody z r. 1876. Gdyby opozycyą w sej­
mie zagrzebskim wzmogła się, byłaby to 
nowa trudność systemu dualistycznego, któ­
ry nietylko w Przedlitawii u Czeełiów, ale 
i w krajach korony Sgo Szczepana znalazł­
by opór biernej opozycyi.
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(B .)  Posiedzenia Izby poświęcone obradom budże­
towym uważane tu  są zwykle za jedyne, w których 
deputowani zapominając o politycznych niechęciach 
i sporach, poświęcają się przeważnie interesom pu­
blicznym. Dopóki przedmiotem tych obrad był bud­
żet ministerstwa oświaty, pomimo reklam wyborczych, 
jakie niektórzy z posłów w formie poprawek zano­
sili, przyznać było m ożna, źe polityka pozostawała 
na boku a zajmowano się głównie oświatą. Lecz bud­
żet wojny, wyprowadzając na scenę armię, wywołał 
bonapartystów, którzy słusznie twierdząc, iż cesarstwo 
tylko na zamachu stanu nadzieje swoje opierać po­
winno, bacząc zaś, iż dla powodzenia zamachu stanu 
przedewszystkiem trzeba mieć za sobą armię, jęli się 
wrzekomej obrony przywilejów, godności i interesów 
armii przeciw niedyskretnym badaniom, jakich miała 
się dopuścić komisya budżetowa, gdy zajęła się spraw­
dzeniem niektórych szczegółów tego budżetu. „Armia 
jest wyższą nad instytucye11 zawołał p. Dreolle, żą­
dając aby budżet wojny złożony w ręce ministra, 
żadnej nie mógł podpadać kontroli. Wykrzyk ten 
może nawet nieumyślnie w tej wyrażony formie, jest

bezprzecznie najdobitniejszem orzeczeniem bonaparty- 
stowskich tendencyj do panowania za pomocą siły. 
Gambeta miał tu  szerokie pole do rozwinięcia swej 
wymowy i napiętnowania bonapartystów wyrazami 
namiętnego oburzenia. Uczynił to przy ogólnych okla 
skach lewic, a nieśmiałem szemraniu bonapartystów 
i surowem milczeniu innych grup z prawicy. Milcze­
nie to uważać chyba należy za nieprzychylne dla bo­
napartystów, z którymi monarchiści legalni w chwi­
lowe wchodzić mogą związki, lecz nie chcą wiązać 
się z teoryami i pojęciami ich.

W  Senacie zawsze najbardziej zajmującym prze - 
miotem jest ustawa municypalna, lecz o jej losie nic 
jeszcze powiedzieć nie możDa. W komisyi odrzucono 
wniosek odroczenia obrad, lecz postanowiono zbadać 
najściślej wszystkie poprawki, jakie będą złozone. 
Że zaś poprawki te są nader liczne i co chwila się 
mnożą, przewidywaćby można, że do ich zbadania 
nie starczy czasu przed feryami. Sądzą,_ że to wno­
szenie bezustanne poprawek jest wynikiem systemu 
przyjętego przez członków większości zachowawczej, 
aby odroczyć obrady bez powzięcia odpowiedmogo 
postanowienia.

Inną sprawą pojawiającą się zawsze z równym in­
teresem , jest znów wybór dożywotniego senatora na 
miejsce zmarłego Kazimierza Perier. Prawice pod­
niosły kandydaturę Chesnelonga, lecz gdy lewice 
przeciwstawiły im kandydaturę ministeryalną Dutaura, 
popieraną przez marszałka, starano się znów zyskać 
na czasie i odroczyć wybór. Spowodowało to głoso­
wanie, na którem przy ogólnem powstrzymaniu się 
od głosowania prawic, na razie sprawa pozostała nie­
rozstrzygniętą. Lecz nazajutrz za powtórnem głoso 
waniem, cały prawy środek Senatu oderwał się od 
prawicy i głosując z lewicami, przechylił szalę zwy­
cięstwa na korzyść wniosku p. de St Valuer, aby 
wybór ten odbył d. 12 b. m. Przerzucenie się pia- 
wego środka w tej sprawie ku lewicom, tyle podo­
bno zniechęciło prawicę, iż przypisują im postano­
wienie zupełnego wstrzymania się nietylko od głoso­
wania , ale od wyboru, a przeto zupełne zaniechanie 
kandydatury Chesnelonga.

Znany jest waszym czytelnikom wynik procesu 
X. du Lac przeciw pięciu dziennikom paryskim, które 
pomawiały kolegium jezuickie o wyzyskiwanie swych 
stosunków dla ułatwienia kandydatom tego kolegium 
egzaminów konkursowych w szkole politechnicznej. 
Dzienniki te zostały skazane każdy na 2,000 fran. 
grzywny, tytułem zaś naprawy na ogłoszenie wyroku 
w 10 dziennikach paryskich i 20 z prowincyi. Rzadko 
pojawiają się procesa, w których wartość kar , oce­
niona w monecie takiej dosięga wysokości. Obliczono 
że to ogłoszenie wyroku w pismach peryodycznych 
pociągnie za sobą koszta, dla każdego z pięciu dzien­
ników skazanych przeszło na 60,000 fr.

Zdrowie Ludwika Wołowskiego, po krótkiem pole 
pszeniu z chwilą wyjazdu chorego na prowincyę zno­
wu znacznie się pogorszyło. Ostatni buletyn lekarski 
nie pozostawiał żadnej nadziei wyzdrowienia.
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Starałem się przed przybyciem do Konstantynopo­
la obeznać z położeniem i warunkami, w jakich zo­
staje wojsko tureckie na prowincyi Udałem się więc 
do Widdina a ztamtąd do obozu Osmana baszy We 
środę d. 2 t. m udało mi się być obecnym podczas 
zaciętój bardzo bitwy, stoczonój tego dnia między 
Serbami a Turkami. Oto wynik moich spostrzeżeń. 
Wojsko regularne tureckie jest bardzo dobre: żoł­
nierz ożywiony zapałem religijnym, ma silną wiarę, 
wierzy w słowa proroka zaręczające mu raj, jeśli po­
legnie w walce za islam, Tylko za islam on walczy, 
nigdy za ojczyznę, słowo to przedstawia tylko dla 
niego myśl czczą i niejasną, niezdolną zapalić jego 
serca i duszy. Proszę zwrócić uwagę na to, że sło 
wo oznaczające ojczyznę w naszem pojęciu, po tu ­
recko vatan  jest pochodzenia arabskiego i do T ur­
cyi zostało przeniesionem dopiero w ostatnich latach. 
Zatrzymuję się nad tem zapatrywaniem się tureckiem, 

w kwestyach wojskowych jest ono wielkiego

znaczenia. Żołnierz idzie do boju dziś, tak jak w wie­
cach średnich z okrzykiem: A llach! Allach ! Tem 
tylko można sobie wytłómaczyć niezwykły zapał i re 
zygnacyę, z jaką przyjmuje na siebie najniebezpie­
czniejsze zlecenie. W obozie żyje nędznie i zbywa 
im wszelkich potrzeb, coby ochładzało zapał każde­
go żołnierza europejskiego. Ze stanowiska administra- 
cyjnego wojsko tureckie znajduje się w rzeczywisto 
ści w opłakanym stanie.

Przekonałem się sam, że racye żołnierskie są roz 
dawane bardzo nieregularnie i że tak co do dobroci 
ak obfitości nie wynoszą one tyle, ile regulamin 

naznacza każdemu żołnierzowi. Wojsko bardzo mało 
posiada namiotów, które służą tylko dla dowódzców. 
Żołnierze zaś mieszkają w szałasach stawianych 

gałęzi, nie bardzo pociągających. Mundury po­
darte z powodu marszu przez krzaki, zeszły zupełnie 
na łachmany. Ale co najgorsza, to sposób obcho­
dzenia się z rannymi. Nie udzielają im żadnej po­
mocy na polu bitwy, nie ma bowiem ani lekarzy, 
ani służby ambulansowej. Ci, a takich jest bardzo 
mało, których nie zostawiono na polu bitwy, do­
znają prawdziwych tortur, pakowani na wozy okro­
pne, jakich używają w tym kraju. Skrzynia dre­
wniana spoczywająca, bez resorów, na wyszczer­
bionych kołach, to „pojazd“, w którym widziałem 
natłoczonych biedaków rannych. W ten sposób 
wiozą ich do Adlje, oddalonego o trzy godziny, 
przez drogi, a raczej bezdroża kamieniste. W mie­
ście tem  znaj uje się coś na kształt ambulansu. Żoł­
nierz turecki ożywiony religijną wiarą, zagłębiony 
w niej, znosi bez skargi cierpienia, które dla innych 
byłyby nie do zniesienia. Co do oficerów, nie ma 

nich zapału, ale je3t spokój. Spełniają tylko 
swoją powinność. Niestety, są oni wszyscy, bez wy­
jątku, rzadkiej ignorancyi. Sztab główny jest po­
dobnie zupełnie niezdolnym do swoich obowiązków. 
Nie posiada nawet map i musiałem odstąpić moją 
jednemu pułkownikowi, wychowanemu we Francyi, 
który był z tego podarunku uradowanym, gdyż cała 
jego biblioteka obozowa składała się z jednego ro­
mansu Gaboriau. Działa Kruppa są doskonałe. Ale 
pomiędzy artylerzystami korpusu głównego, który 
zwiedzałem, znalazłem bardzo mało takich, którzyby 
potrafili ich używać. Widziałem park o 24 działach, 
którego nie używano zupełnie. Na zapytanie moje 
w tym względzie odpowiedziano, że oczekują z Kon­
stantynopola żołnierzy wyuczonych w kierowaniu tym 
parkiem. Kończę moje informacye tyczące się wojsk 
regularnych a zaczerpnięte na polu walki, dodając, 
że korpusy widdyńskie, jak i t e ,  które stoją pot 
Niżem, Nowym Bazarem lub w Bośni, nie posiadają 
ani telegrafistów, ani pontonierów. Korpus widdyński 
nie koresponduje telegraficznie z głównodowodzącym 
Abdulem Kerimem baszą, stojącym w Sofii, ale wprost 
z Konstantynopolem.

Co do wojsk nieregularnych, zupełnie tak wyglą 
dają jak je  opisano w Europie. Nie można sobie 
wyobrazić dzikiego widoku tych baszybozuków i czer- 
kiesów. Ludzie ci przybyli na pole walki, nie żeby 
walczyć, leęz żeby swobodnie rabować. Biada wio 
skom; przyjaciel, czy nieprzyjaciel znajduje się na 
ich drodze, wszystko im jedno, niszczą i zabierają 
wszystko. Widziałem spędzających skradzione bydło, 
drugich unoszących gospodarskie naczynia; pierwsi 
byli odziani w suknie serbskie, zdarte z poległych 
Serbów, inni włóczyli się na maroderce. Całość two­
rzy widok nie do opisania. Nędzni to żołnierze, nie­
bezpieczni dla samych Turków, gdyż dają ajentom 
rosyjskim powód do przesadzania opisów okrucień­
stwa i nadużyć tych band, niemal tak barbarzyń­
skich, jak  apostołowie naszych unitów.

wła C i e l e  w i c z a  rzeczywistym nauczycielem szkoły
etatowej w Uścieczku.

Rada szkolna krajowa mianowała tymczasowego 
nauczyciela Jana S z t o k a l a  rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Otyniowicacb, nauczyciela 
3zkoły etatowej w Stecowej Józefa K o w a l s k i e g o  
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Dzuro- 
wie; nauczyciela szkoły ludowej w Hurniu Jana R u ­
d n i c k i e g o  rzeczywistym nauczycielem młodszym, 
zawiadującym stale szkołą filialną w Stryju na przed­
mieściu Łany, a nauczyciela w Trybuchowcach Pa-

U i c r t e ń  9 sierpnia. Dzienniki węgierskie przy­
niosły wiadomość, którą wczoraj powtórzyliśmy, że 
prezes gabinetu węgierskiego p. Tisza przybył do 
Wiednia na wezwanie br. Andrasscgo. Ze strony 
biura prasowego węgierskiego zaprzeczają dziś sta­
nowczo tej wiadomości, mianowicie zaś z tym do- 
d .tkiem, iż nie było powodu do tego, aby go hr. 
Andrassy wzywał. Prezes gabinetu węgierskiego przy­
był w tym celu do Wiednia, aby zdać Cesarzowi 
raport w sprawach rządowych. W edług Budapest. 
Corresp. miał p. Tisza przy tej sposobności przed- 
ożyć Cesarzowi wnioski co do nominacyi kilku nad- 

żupanów.
— W jednym z dzienników węgierskich znajdujemy 

szczegółowy artykuł o strategicznem znaczeniu węgier­
skiej północno-wschodniej kolei żelaznej i pierwszej ga- 
icyjskiej sieci kolejowej. Oto treść tego artykułu: 
W pierwszym rzędzie mają dla strategicznych celów 
wielką wagę koleje ciągnące się od Unii Dunaju w 
kształcie promieni ku północy i przerzynające Kar­
paty. Linia Legenye-MihalyiŁupków-Przemyśl jest 
uż wybudowaną, po niej następuje linia Preszów- 

Dukla-Sandomierz i Preszów-Bocbnia. O połączeniu 
pierwszej linii nie ma jeszcze mowy, a ostatnia koń­
czy się w Orle i nie ma znaczenia, dopóki nie zo­
stanie ukończoną budowa kolei Tarnowsko-Lelucho- 
wskiej. Ta kolej powinna połączyć kolej siedmio­
grodzką, wschodnie i południowo-węgierskie linie z 
okolicami Wisły i Dniestru. Wielkie znaczenie ma 
także budowa północnej węgierskiej kolei państwowej 
(Banreve-Rosenau Poprad). Jest to dotąd tylko po- 
bożnem życzeniem, więc trzeba używać pośrednictwa 
północnej kolei cesarza Ferdynanda, ażeby dostać 
się na linię Karola Ludwika, co w razie wojny by­
łoby bardzo niepomyślnem. Wreszcie doniosłe zna­
czenie ma bezpośrednia komunikacya między Komor- 
nem a Ołomuńcem. W razie zupełnego ukończenia 
wskazanych linij możnaby w ciągu 14 dni przewieźć 
400,000 żołnierzy nad Wisłę, gdy tymczasem w o- 
becnym stanie stosunków komunikacyjnych transport 
taki wymagałby 20 do 24 dni. A w dzisiejszych 
czasach przyspieszenie transportów wojska o 10 dni 
rostrzyga czasem o losie kampanii.

— X. Strossmayer biskup dyakowarski ofiarował 
dla ranionych serbskich 30,000 złr.

— Jeden z przywódzców hereegowińskich Łuka 
P e t k o w i c z  opuścił jeszcze przed 14 dniami, z po­
wodu słabego stanu zdrowia, pole walki. Rząd au- 
stryacki udzielił mu pozwolenia pobytu na teryto- 
ryum austryackiem, przez dni kilka, gdzie leczył się 
u lekarza wojskowego. Otrzymawszy jednakże wiado­
mość o chorobie swoich dzieci, bawiących w Dubro­
wniku, natychmiast tam się udał. Konsul turecki 
D a n i s z-effendi, doniósł zaraz o tem rządowi au- 
stryackiemu, skarżąc się na pobyt Petkowicza w Du­
browniku W skutek tego uwięziono go , i odesłano 
do szpitala wojskowego.

—  W sejmie zagrzebskim dep. F o l w e g o w i c z  
dopominał się powtórnie od bana odpowiedzi na in- 
terpelacy•■, Makaneca, hr. Burrati i Popowicza, o któ­
rych donosiliśmy poprzednio. Ban M a z u r a n i c z  
nie dał znowu żadnych wyjaśnień.

Boiya.
Bardzo dokładnie maluje nastrój teraźniejszej opi­

nii publicznej w Rosyi i jej gorące aż do przesady 
sympatye „dla świętój sprawy braci Słowian połu­
dniowych;11 artykuł wstępny S t. Peterbuskich Wie- 
domostiej z d. 24 lipca (5 sierpnia), z którego poda­
my niektóre wyjątki, zwłaszcza, źe opinie i „aspira- 
cye narodu rosyjskiego,“ ogłaszane przez prasę tam­
tejszą, są prawie zawsze wiernem echem opinii i za­
miarów rządu. Rozpoczyna się ów artykuł czułym 
obrazem gotowości do ofiar dla „braci Słowian11 we 
wszystkich sferach społeczeństwa rosyjskiego: „Wspa­
niałe dary i grosz wdowi, ofiary pieniężne i datki 
pracy płyną i płyną ze wszystkich stron Rosyi. Nio­
są je z równem sercem uboga wieśniaczka i jeszcze

ją  pieiwszy raz Melanią Siergiejewną. Melania przy­
jechała s synem i Martą Tymofiejewną; napół mar­
twa weszła do gabinetu ojca, za nią niańka niosła 
dziecko. Drzącemi usty dotknęła ręki ojcowskiej.

— No, jak się masz, świeżego pochodzenia szla­
chcianko, zapytał Ławrecki —  teraz chodźmy do 
pani.

W stał, zbliżył się do dziecka i zaczął mu się przy­
patrywać. Malec się uśmiechnął i wyciągnął do nie­
go rączęta. To poruszyło starca.

— Ty mój mały, ty przebłagałeś mnie za ojca, 
ja  cię biedna sieroto nie opuszczę, dodał.

Melania wszedłszy do pokoju matki padła na ko­
lana przy drzwiach. Anna Pietrowna przywołała ją  
do łóżka, zaczęła ściskać, całować i wnuka błogosła­
wiła ; a potem obróciwszy martwą, zbolałą twarz do 
męża chciała coś mówić.

  Wiem, wiem o co chcesz prosić, nie smuć się,
stanie się według twojej woli —  ona tu  przy mnie 
zostanie, i synowi daruję dla n ie j , mówił Ła-

Anna Pietrowna z wytężeniem podniosła rękę mę­
ża, przycisnęła ją  do ust i w tej chwili skonała.

P iotr Andrejewicz słowa dotrzymał. Napisał do sy­
na, że z powodu próśb matki na śmiertelnem łożu, 
przebacza mu, błogosławi, żonę jego i syna przy so­
bie zatrzymuje. I  rzeczywiście, pomieścił ją  w dwóch 
pokojach na pierwszem piętrze, darował dwie dziewki 
i kozaczka na posyłki, przedstawił jako synową 
swym gościom. Marta Tymofiejewną wkrótce wróciła 
do siebie, nie mogła bowiem pogodzić się z Gla- 
firą, której nie cierpiała. Ciężkie było życie biednej 
kobiety w domu Ławróckiego. Powoli przywykła do 
teścia, on ją  także dość polubił, chociaż nigdy z mą 
nie rozmawiał i pomimo woli lekceważył. Najwięcej 
Melania cierpieć musiała od siostry mężowskiej. Je ­
szcze za życia matki Glafira zawładnęła całym do­
mem, wszyscy jej się bali i słuchali, ojciec nawet ; 
kawałka cukru bez jej rozkazu nikt wziąść nie śmiał.

Przy takiem usposobieniu trudno było przypuścić, żeby 
myśl nawet drugiej gospodyni, a tem bardziej takie­
go pochodzenia jak Melania, mc rozdrażniała jej. 
Ożenienie brata więcej ją  jeszcz.e oburzyło, niż ojca 
sa m eg o , i po przyjęciu bratowej do domu,  dało so­
bie słowo, zemścić się na tej biedaczce, i rzeczywi­
ście nie było upokorzenia, kióregoby jej oszczędziła. 
Przypominała ciągle niskie jej pochodzenie, lub też 
chwaliła za to, że się nie zapomina i pamięta, kim 
jest Melania z cierpliwością to wszystko przyjmo­
wała, i pogodziłaby się z tym stanem rzeczy, gdyby 
jei syna nie odebrano. Pod pretekstem, że me po­
trafi się zająć jego wychowaniem prawie me poZwo 
liii jej widywać się z malcem. Glafira wzięła wycho­
wanie Fedia pod swoją dyrekcyę.

Nieszczęśliwa Melania zaczęła w swych listach do 
męża błagać go, żeby prędzej wracał Piotr Andre­
jewicz chciał także widzieć go. Ale ten dziękował 
za przysłane pieniądze, obiecywał powrócić, ale me

PODopCiero 1812 rok p r z y p ę d ^ J 0 ^  kraju; ojciec 
i syn obaczywszy się po sześcioletmem rozstaniu uści­
skali się, ani słowa nie wspominając o przeszłości, 
i pora niebyła potemn. Ojczyzna w niebezpieczeństwie, 
wszystko wrzało i kipiało. P ^ ^  ^d re jew icz  ufor­
mował pułk ochotników swoim kosztem wszyscy byb 
zajęci wielkiemi w y p ad k am i. De wojna wkrótce się 
skończyła i Iwan Piotrowicz się w domu nu-
dzić i tęsknić za światem z y - ę  zzył. Mea -  
nia mu wystarczyć nie mogła, wnet nadzieje biednej 
kobiety spełzły na niczem, g£yź “ ą* uznał ze da­
leko stosowniej poruczyć wychowanie syna Glafirze, 
niż m atce, która nie miała wykształcenia. Biedna 
żona Iwana Pietrowicza nie przeniosła tego nieszczę­
ścia; nie mogła przenieść także długiego rozstania 
i bez skargi zgasła w przeciągu dm niewielu. Mó­
wić już nie mogła, widać było piętno śmierci na jej 
pięknej, spokojnej, przywykłej do cierpień twarzy, 
i tak  ak Anna Pawłowna na śmiertelnem łożu ca­

łowała rękę Andrzeja Pietrowicza, prosząc o opiekę 
nad wnukiem, tak ona przyłożyła rękę Glafiry do 
ust swoich, poruczając jej swe jedyne dobro na zie­
mi. Tak smutnie skończyła ta biedna istota, wyrwa­
na niewiedzieć dla czego z swej siery, zniszczona 
złością i brakiem serca ludzi wyższego stanu. Życie 
jej przeszło bez śladu, bez wspomnienia nawet. Za 
łowały ją  sługi- i trochę Piotr Andrejewicz, któremu 
brakło poczciwej jej twarzy i zgodnego, spokojnego 
charakteru. Żegnam cię, żegnam moja ty biedna, mó­
wił schylając się przed jej trumną i rzucając garść 
ziemi do jej grobu, zapłakał. Sam on niedługo prze­
żył swoją synowę, umarł w pięć lat później w Mo  ̂
skwie, gdzie się przeniósł z córką i wnukiem; kazał 
się pogrzebać obok żony i Melanii. Iwan Pietrowicz 
znajdował się natenczas w Paryżu, gdzie bawił dla 
swej przyjemności, przestał bowiem służyć 1815 r. 
Odebrawszy wiadomość o śmierci ojca, zdecydował 
się powrócić do ojczyzny, trzeba było pomyśleć o u- 
rządzeniu spadku, a razem i u Fedio, który miał juz 
12 lat, trzeba było więc zająć się na seryo jego wy­
chowaniem.

X.

Iwan Pietrowicz powrócił do kraju zupełnym an­
glikiem. Sposób noszenia włosów, ubierania się, mó­
wienia przez zęby, obojętność i zimna krew jego, 
wszystko przypominało mieszkańca Wielkiej Brytanii, 
nawet w jedzeniu chwalił tylko krwiste befszteki
i rostbefy, tudzież portwajny. Dziwna jednak, źe cho­
ciaż tak zanglezowany, m iał się za patryotyę rosyj­
skiego. Mówił źle ojczystym językiem, układał fraze­
sy francuskie, jednakże dużo myślał i mówił o k ra­
ju. Wszystko mu się nie podobało, pragnął przewro­
tu ; najwięcej się dziwił temu, że systematu w admi- 
nistracyi dopatrzyć się nie mógł. Zapowiedział sio­
strze, źe wszystko zmieni w domu, co niemało ją  
przestraszyło. I  rzeczywiście, po powrocie na wieś 
zaraz powypędzał rezydentów, których liczba była

nie m ała; zabronił przyjmować dawnych znajomych 
swoich rodziców; sprowadził nowe meble z Moskwy; 
zawiązał stosunki z jakimś baronem, człowiekiem do­
brego towarzystwa, ale ograniczonego um ysłu; pora 
śniadań i objadów się zmieniła, zamiast wódki i na­
lewek, zaczęto używać win zagranicznych, służbę u- 
brano w liberyę i do dawnego herbu dodano napis

I n  recto  v ir tu e . 11
Jednakże z tem wszystkiem pozycya Glafiry się nie 

zmieniła: rządziła d ome m, wszystkie sprawunki do 
niej należały, słnżba m usiała jej słuchać, nawet ka­
merdyner, faworyt pana, przywieziony z Alzacyi stra­
cił miejsce za to, że się w czemś jej sprzeciwiał. Co 
zaś do administracyi majątkowej, lubo Iwan Pietro­
wicz bardzo się odgrażał i obiecywał wszystko zre­
formować, jednakowoż nic nie zm ieniał; jedno tylko, 
że się czynsze i pańszczyzna znacznie powiększyły. 
Patryotya na pozór, poniewierał swymi ziomkami. 
System swój zastosował tylko w całem znaczeniu tego 
wyrazu do sposobu wychowywania syna i wyłącznie 
nim się zajął.

XI.

Do powrotu Iwana Pietrowicza z zagranicy, Fiedor 
zostawał pod kierunkiem Glafiry Pietrownej. Nie miał 
jeszcze ośmiu lat, gdy go matka odumarła i chociaż 
się z nią codzień nie widywał, jednakże się do niej 
nadzwyczajnie przywiązał i pamięć o niej, o jej nie­
śmiałych pieszczotach, smutnym uśm iechu, zrozpa- 
czonem wejrzeniu wryły mu się głęboko w serce 
i choć niewyraźnie, rozumiał przecież jej smntne po­
łożenie w domu i niemożność wyłamania się z niego. 
Ojca się bał. To prawda, że Iwan Pietrowicz nigdy 
go nie pieścił, dziadek tylko niekiedy pogłaskał po 
głowie i pozwolił pocałować się w rękę. Po śmierci 
Melanii Siergiejewny, najzupełniej zostawał pod dy- 
rekcyą ciotki, której nie lubił i bał się strasznie, 
a nic dziwnego, gdyż niesłychanie ostro go trzymała, 
zabraniając nawet niewinnych zabawek; w ’ ’ * *
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uboższy wyrobnik; właściciel ziemi i fabrykant, urzę 
dnik i dziennikarz, przemysłowiec i finansista.'1 Nie- 
masz tu różnicy stanów, znikły różnice poglądów, 
wszystkie stany i wszystkie opinie zlały się w jeduo 
poelkie uczucie litości nad braćmi, chęci niesienia 
pomocy narodowi nieszczęśliwemu, nad którym się 
znęca tłuszcza zbójców azyatyckich. I  w ofiarności 
ttjj niemasz źadnćj tendencji (?), jest tylko uczucie 
miłości bliźniego, które zawsze i wyłącznie kieruje 
uczynkami każdego Rosyanina." Następnie artykuł 
zaznacza „ten fakt ważny, że oprócz jałmużny, na 
ród rosyjski pragnie i szuka sposobów okazania czyn 
nśj pomocy nieszczęśliwym Słowianom: dy misy ono 
wany stary szeregowiec zbiera ostatek sił i grosz o 
szczędzony, spieszy do szeregów serbskich; cficero 
wi® rosyjscy z jenerałem na czele walczą w imię 
iwiętśj sprawy i dają życie w ofierze; kobiety naj­
rozmaitszych stanów ze łzami w oczaoh błagają ko 
mitet moskiewski, by je wysłano na plac boju w 
charakterze Sióstr Miłosierdzia; przy każdśj sposo 
bności wreszcie naród rosyjski dowodzi, że wojnę sło 
wiańską poczytuje za własną wojnę narodową, bo 
pyta ciągle: czy prawda, że n a s z y c h  biją? Czy 
rychło pójdziemy na pomoc s w o i m ?11 „Wszystko 
to dowodzi, mówi dalój ten dziennik że lud nasz ma 
swoje przekonania pewne i swój program polityczny.
A utworzył się on w jego umyśle nie w skutek pro­
pagandy, nie za pomocą pamfletów podburzających 
namiętności, lecz spokojnie, cicho, pod wpływem je­
dynie podań przeszłości, zachowanych w pamięć 
ludu, żeśmy już nieraz walczyli z niewiernym Tur 
kiem za krzywdy braci naszych prawosławnych, za 
zniewagę prawosławnych świątyń naszych ! Lud uzna­
je  świętość przeszłych walk naszych na Bałkanie i 
konieczność przyszłych, bo są to wojny krzyżowe!11. 
W  dalszym ciągu artykuł ten dowodzi, że lud ro 
syjski ma pewne swoje własne przekonania i sympa 
tye polityczne, głęboko utrwalone i „bardzo trafne, 
może dla tego właśnie, że instynktowne." Tak np., 
nie lubi Austryi, dla Fraucuzów pomimo r. 1812 ma 
sympatyę, Anglików nie znosi, a Prusaków przeci­
wnie, lubi bardzo, i nawet śpiewa w pewnój piosnce: 
„pójdziemy w goście do dobrych prusaków." „W 
tenże sam sposób, pod wpłyem instynktowego po­
czucia prawdy (?) politycznój, lud nasz nie może 
zrozumieć, aby obecna wojna na Bałkanie nie była 
wojną n a s z ą  i abyśmy mogli niepomagać słowiań­
skim braciom naszym." Następnie od studyów nad 
ludem w stosunku do bieżących spraw wschodnich, 
zwraca się autor do inteligencyi rosyiskićj w tym 
kierunku. Przytacza więc słowa profesora praw w 
uniwersytecie petersburskim Gradowskiego, że; „na 
półwyspie bałkańskim rozwiązują się losy nie samych 
tylko Słowian tureckich: tam bowiem stawią się na 
kartę wszystkie usiłowania wiekowe polityki rosyj- 
skiój, więc Słowianie południowi walczą nietylko za 
siebie, lecz za honor i godność Rosyi.11 Dalćj, zda­
nie historyka Iłowaiskiego: „że koniecznym skutkiem 
bieżącój wojny powinno być przyłączenie Hercegowi 
ny do Czarnogóry, a Bośni i Starśj Serbii do księ 
stwa serbskiego, tudzież zupełna autonomia Bułga 
ryi; że gdyby tego skutku nie osiągnięto, współcze 
Śni i potomność nioprzebaczą Rosyi i za hańbę jój 
to poczytają; że wojna bezpośrednia o usamowolnie 
nie Słowian byłaby dla Rosyi wojną świętą, wojną 
prawdziwie krzyżową; i że Rosy a pomimo pozorne­
go dziś niepodobieństwa takiśj wojny wobec położe­
nia Europy, powinna być w kaźdój chwili do nićj 
gotową." I nareszcie cytuje „pamiętne" słowa Aksa- 
kowa, wypowiedziane w komiiecie słowiańskim mo­
skiewskim : „Rosya ma dziś przed sobą zadanie wiel­
kie: zachować godność i urok imienia swego wobec 
całego świata, oraz okazać nienaruszoną więrność hi­
storycznemu powołaniu swemu, którego polityka eu 
ropejska stara się nam zaprzeczyć. Opinia powsze 
chna rosyjska, współczująca całem sercem nieszczę 
ściom Słowian tureckich, uznaje jednak, że zadanie 
główne nie w tern leży, aby tak albo inaczój ulżyć 
im pod względem materyalnym, lecz aby kwestya 
wschodnia, a raczćj słowiańska, lub jeszcze ściślój. 
rosyjska była rozwiązaną przez Słowian pod przewo­
dnictwem Rosyi i na korzyść Słowian, tj. w intere­
sach słowiańskich i rosyjskich, nie zaś Austro-Węgier- 
skich lnb angielskich. Wielkie są klęski Słowian te­
raźniejsze, lecz smutniejszym będzie los świata pra- 
wosławno-słowiańskiego, jeżeli Rosya uchyli się od 
swój roli przodownicy Słowian, jeżeli ją  odda w rę­
ce innych mocarstw, jeżeli im a nie nam Słowianie 
zawdzięczać będą usamowolnienie swe i odrodzenie; 
bo wtenczas Rosya będzie zmuszoną zadowolnić się 
rolą uosobionśj bezinteresowności i zamiłowania po­
koju, innplemienne zaś państwa zawładną morzem 
Czarnem, tym kluczem do pierwszorzędnej potęgi w 
świecie."

Nakoniec podniesiony przez nas artykuł zamyka 
się temi słowy: „Rząd nasz widzi bezwątpienia na 
strój Indu i usposobienie klas wykształconych kraju,

które zupełnie harmonizują z sobą, i ocenić je po­
trafi. Wspierając się na zapale i opiniach kraju, nie 
trudno będzie rządowi przystąpić stanowczo do roz­
wiązania kwestyi wschodniej, do którego inne pań 
stwa przez ostrożność przystąpić się obawiają. Niech 
początek, początek śmiały i poważny dany będzie przez 
nas. Jen. Ignatiew jest w Petersburgu, rząd więc mo­
że się dziś wtajemniczyć we wszelkie knowania dy- 
plomacyi europejskiej przeciw ruchowi słowiańskiemu. 
Dziś albo nigdy! Jeśli dziś niezajmiemy właściwego 
nam miejsca w sprawie, która jest naszą od wieków, 
niezajmiemy go nigdy, owszem utracimy je na za­
wsze. Odkładać już nie czas. Pierwsi powinniśmy 
wyrzec stanowcze i niocofnione słowo. Treść tego sło­
wa zaczerpmy w pragnieniach narodu, i w trady- 
cyach politycznych naszśj przeszłości, w nadziejach, 
w imię których wywieszono dziś sztandar słowiański! 
Wsparcie potężne znajdzie rząd w porywach i dążno­
ściach narodu rosyjskiego, który już nieraz dowiódł, 
że jest siłą, umiejącą zaimponoować Europie!"

Teatr wojny.
S e r b s k i e  po l e  wa l k i .

Położenie rzeczy na wschodniej linii bojowej w Ser 
bii, którego obraz ogólny nakreśliliśmy wczoraj w tern 
miejscu według wiadomości teleg. z 7 sierpnia z tej sceny 
wojennej, nie uległo zmianie znaczniejszej, gdyż nie 
zaszedł tam żaden ważny wypadek wojenny 8 t. m., 
z którego- to dnia są dzisiaj doniesienia telegraficzne, 
rozjaśniające tylko lepiej obecne położenie tam rze­
czy. Oba korpusy armii tureckiej: Achmeda Ejuba 
paszy i Osmana paszy zajmowały w dniu tym do­
linę Timoku od Kniazewacza do Zaj czaru wśród dy­
miących się zgliszczy mnóstwa w=i i wspomnionych 
dwóch miasteczek (gdyż także część Zajrzani, oszczę­
dzanego przez Osmana paszę, spaloną została); a 
przodowe oddziały armii tureckiej zaczęły posuwać 
się 8 t. m. w góry obu drógami które wąskimi 
przykro pnącemi się wąwozami wiodą przezj pasma 
gór z nad Timoku w dolinę Morawy. Drogi te 
osadzone są i bronione przez korpusy Chorwato- 
wicza i Mirkowicza (gdyż Chorwatowicz dowodził 
jedną tylko przodową brygadą w tym korpusie) 
i przez część korpusu Leszanina, które cofając się 
z nad Timoku tymi górskiemi przesmykami ku do­
linie Morawy, zajęły w tych przesmykach obronne 
stanowiska; mianowicie Chorwatowicz i Mirkowicz 
stanęli w umocnionej pozycyi pod Cerowicą w wą­
wozach od Kniazewacza przez Banię ku Deligradowi 
wiodących. Stanowisko oddziału wojsk Leszanina co­
fającego się od Zajczaru wąwozami przez Planininę, 
nie jest bliżej oznaczone. Sam jen. Leszanin z większą 
częścią swego korpusu cofnął się podobno z Zajczaru 
w kierunku północnym przez Nikotin w dolinę Du­
naju; lecz Nikotina nie zajęły jeszcze 8 t. m. wojska 
Osmana paszy io czem doniósł już telegram z Bel­
gradu do Pesztu), gdyż według telegramów tureckich 
z Widdynu, główna kwatera Osmana paszy była je­
szcze 8 t. m. w obozie pod Wielkim Izworem, a 
korpus jego spoczywał w tym obozie i w Zaj czarze 
nieposuwając się naprzód, czemu dziwiono się w Wid 
dynie.

G ł ó w n e  s i ł y  s e r b s k i e  s t o j ą  w d o l i n i e  
M o r a w y  od twierdzy Aleksiniaczu i oszańcowanego 
obozu pod Deligradem aż do Paraczyna, jednak 
silniej skupione pod Aleksinaczem i Deligradem, 
to jest na prawem skrzydle tej n o we j  o b r o n n e j  
l i n i i  s e r b s k i e j  nad Morawą bułgarską Ku tej 
linii prostodadle idą drogi odwrotu któremi cofają 
się oddziały serbskie Chorwatowicza, Mirkowicza i 
inne broniące przesmyków górskich z doliny Timoku
w dolinę Morawy.

W ogóle położenie Serbów, chociaż dzisiaj trudne 
i przykre, nie jest jeszcze rozpaczliwe. Jest zaś przy­
kre i trudne nie z powodu zdobycia przez armię tu­
recką obronnej linii serbskiej nad Timokiem, ale 
przedewszystkiem z powodu, że Serbowie ograniczeni 
do syczupłych sił małego kraju niepodległej Serbii, 
walczą przeciwko całej Turcyi, mającej jeszcze prze­
ważne, w porównaniu z serbskimi, zasoby do dalszej 
wojny. Lecz Serbowie bronić się jeszcze mogą długo, 
a nawet jeśli będą mieli w dalszej walce taką 
energię, jaką okazali w 1806 i w 1810 r. w wojnie
0 niepodległość, mogą jeszcze walczyć pomyślnie
1 długim zaciętym bojem wyczerpać siły tureckie, 
szczególniej, jeśli powstanie w Bośnii i Hercegowinie 
utrzyma się, a rozwinie się na nowo w Bułgaryi- 
W każdym razie choćby pomyślna dla Turków woj­
na t r w a ć  j e s z c z e  m o ż e  d ł u g o .  Albowiem teraz 
armia turecka musi najprzód przedrzeć się przez 
góry w dolinę Morawy wąwozami około Bania, któ 
ryeh główna obrona ze strony serbskiej będzie do 
piero przy wyjściu Turków z tych wąwozów w doli­
nę Morawy, gdyż na wąskie czoła wysuwających 
się z wąwozów kolumn tureckich, uderzać mogą Ser

bowie przeważnemi siłami i nie pozwolić rozwinąć 
się tym kolumnom tureckim. Gdy armia turecka 
zdcła sforsować te wyjścia z wąskich przesmyków 
górskich i rozwijając się na prawym brzegu Morawy 
bułgarskiej, zagrozi odcięciem korpusowi serbskiemu, 
stojącemu w oszańcowanych stanowiskach pod Ale­
ksinaczem i Deligradem; lub jeżeli korpus Aiego- 
Saiba paszy, który ma się gromadzić pod Urkopem 
czyli Przekopem nad Toplieą, ruszy nad Kruszewacz, 
(jak głoszą przychylne Turkom wieści) i zagrozi od 
zachodu stanowiskom pod Aleksinaczem — wówczas 
Serbowie będą musieli opuścić Aleksinacz i całą o- 
bronną linię Morawy bułgarskiej. Lecz cofnąć się 
wtedy mogą na swoją t r z e c i ą  l i n i ę  o b r o n n ą  
n a d  M o r a w ę  s e r b s k a ,  która półkolem otacza 
Kragujewacz; na tej linii mają cały szereg pozycyj 
dawniej umocnionych, a po za tym szeregiem w środ­
ku leżąca twierdza Kragujewacz, daje dla wójsk 
serbskich bardzo dogodne do bronienia tej półkulistej 
linii bojowej centralne stanowisko, z którego główny 
korpus serbski spieszyć może na każdy zagrożony 
przez Turków punkt linii obronnej.

Zważając na taki stan rzeczy, na topograficzne roz 
położenie całego serbskiego górzystego pola walki 
bardzo dogodnego do wojny odpornej i sposobnego do 
obrony, oraz zważając na znaną dawniej uporczywość 
Serbów w boju w obronie swej ziemi, życia swych 
rodzin i wolności — wydaje nam się bardzo prawdo­
podobną wiadomość telegraficzna z Belgradu, dono­
sząca, że gdy 8 t. m. jeneralni konsulowie rosyjski i 
austryacki w Belgradzie przedłożyli Risticzowi pro­
jekt pośrednictwa tych mocarstw o zawieszenie broni, 
minister serbski miał odpowiedzieć, iż nie może na 
takiej podstawie wchodzić w układy i nie uważa 
sprawy serbskiej za przegraną.

Gdy telegraficzne wiadomości ze wschodniej linii 
bojowej są z 8 t. m., piśmienne obszerniejsze donie 
sienią sięgają do 3 t. m. to jest do chwili rozpoczęcia 
walki przed Kniazewaczem między Chorwatowi czem 
i Ahmedem-Ejubem paszą. Doniesienia te niemie­
ckich korespondentów, nie będących na linii bojowej 
ale daleko w tyle po za nią, są zmącone i bardzo 
niedokładnie opisują początek tej trzedniowej walki. 
Zadziwia nas, że dotychczas żadna z obu stron wo­
jujących nie ogłasza urzędowych raportów o dawniej­
szych bitwach i działaniach wojennych.

Wspomnione doniesienia piśmienne koresponden­
tów niemieckich uzupełniają tylko tym szczegółem 
ogólny obraz działań wojennych nad Timokiem, na­
rysowany w naszych ostatnich sprawozdaniach według 
krótkich telegramów, że korpusem serbskim w Knia- 
zewaczu dowodził naczelnie Mirkowicz, a pułkownik 
Chorwatowicz prowadził tylko przodową w tym kor­
pusie brygadę, która zajmowała wzgórza Trezibaba. 
Brygada ta Chorwatowicza broniąc uporczywie tych 
wzgórzy, utracić miała 800 poległych a 1,200 ranio­
nych, o czem donoszą późniejsze z obozu serbskiego 
wiadomości telegraficzne. Wiadomości te nie wspo­
m inają, aby Czernajew był pod Wratanieą; we­
dług nich, główna kwatera była ciągle w dolinie Mo­
rawy w Paraczynie. Te serbskie doniesienia telegraficzne 
uskarżają się na jen. Leszanina, iż nie dał pomocy 
Chorwatowiczowi i donoszą, że Leszaninowi odebra­
no dowództwo korpusu i zawezwano go przed sąd 
wojenny, korpus zaś jego oddano pod rozkazy puł­
kownika Bekera, który był dotychczas naczelnikiem 
głównego sztabu wojsk serbskich przy Czernajewie. 
Leszanina uniewinniać będzie zapewne okoliczność, że 
nie mógł posłać części swego oddziału Chorwatowi­
czowi na pomoc, gdyż sam zagrożony był przez cały 
30-tysięczny korpus Osmana paszy, który z pod Wiel­
kiego Izworu wykonywał demonstracyjne działanie 
przeciw Zajearowi. Potwierdza się wiadomość, że je ­
nerał Czernajew mianowany został naczelnym wo­
dzem wojsk serbskich, z czego ma być bardzo nieza 
dowolniona znaczna część Serbów.

Niektórzy korespondenci z Belgradu donoszą, iż 
rząd rosyjski miał serbskiemu przesłać 5 milionów 
rubli na dalsze koszta wojenne. Wiadomość ta po­
trzebuje potwierdzenia. Natomiast pewną jest rzeczą 
że do Serbii nadeszło w dniach ostatnich 50,000 ka­
rabinów zakupionych w pruskich fabrykach brom a 
przewiezionych przez Rosyę i Rumunię.

Telegraficzne wiadomości, które nam posłużyły do 
rozjaśnienia i uzupełnienia powyżej ogólnego poło­
żenia rzeczy na wschodniej linii bojowej, są nastę­
pujące :

Z Widdynu telegrafują 8 t. m. do Pesztu, że 
główna kwatera Osmana paszy znajdowała się w dniu 
tym jeszcze w Wielkim Izworze a lewe skrzydło jego 
korpusu zetknęło się w dolinie Timoku z prawem 
skrzydłem Achmeda Ejuba paszy, którem dowodzi 
Sulejman; zaś przodowy oddział korpusu Osmana 
zaczął się posuwać ku Małemu Izworowi, przeto na 
zachód w góry wąwozami po nad małym Timo­
kiem.

W licznych telegramach z Belgradu z 8 t. m. do

Pesztu i Wiednia zawarte wiadomości, uporządkowa­
ne przez nas, brzmią jak następuje: Gdy 7 t. m. 
szańce Zajcaru były w części zniszczone a miasto 
w dwóch miejscach zapalone przez bomby, które 
rzucała artylerya Osmana paszy, jen. Leszanin cofnął 
się z Zajcaru z większą częścią swego korpusu w kie­
runku północnym na Nikotin w dolinę Dunaju. Mie­
szkańcy Nikotynu uciekają na statkach na rumuński 
brzeg Dunaju do Turn-Sewerin. Leszaninowi ode­
brał rząd serbski dowództwo, nakazał mu się stawić 
przed sądem a w jego miejsce mianowany został 
pułkownik Beker. Czernajew mianowany został na­
czelnym wodzem, z czego nieukontentowani są ofice­
rowie serbscy. — Minister Risticz powrócił do Belgradu, 
miał naradę z konsulami rosyjskim i austryackim 
i odrzucił podobno czynioną mu przez nich propozy- 
cyę dyplomatycznego pośrednictwa w celu wyjedna­
nia od Turcyi zawieszenia broni. Główna kwatera 
księcia Milana i Czernajewa znajduje się teraz w Pa­
raczynie. Prywatne wiadomości donoszą, że także 
Zajcar został przez Turków spalony.

to uprzątnięto go i zarządzono śledztwo. Wlaścic*1 
psa mieszka w innym domu. ..

— O ,tatnia wiadomość, jaka nas dochodzi 
z Gisors o Ludwiku Wołowskim, datowaną jest ■

Z południowej lini bojowej, z nad Ibaru, na któ­
rej stojący dowódzca serbski Czolak-Anlicz, miał 7 
t. m. (według wiadomości telegraficznej z Belgradu 
którą już wczoraj podaliśmy) uderzyć na pozostały 
w Siennicy oddział korpusu Derwisza pasza, rozbić 
go i zająć Siennicę, nie mamy dzisiaj do tej chwili 
bliższych doniesień.

C z a r n o g ó r s k i e  p o l e  wa l k i .
Gdy na północnej linii tego pola walki, na której 

Czarnogórcy osaczają w Trebini niedobitki wojsk 
Muchtara baszy, nie zmienił się stan rzeczy, i gdy 
wiadomości nadchodzące ztamtąd opowiadają jeszcze 
ciągle szczegóły zwycięstwa czarnogórskiego pod Wil- 
czem Dołem, — na południowej linii bojowej od 
strony Albanii gromadzi się burza przeciw Czarno­
górze Jenerał-gubernator Albami, Achmed-Handi 
pasza skupia wszystkie wojska tureckie tei provviucy, 
pod Podgorycą i zamierza rozpocząć ztąd zaczepne 
działanie przeciw południowej granicy czarnogórskiej. 
Lecz te wojska Handi paszy składają się po wię 
kszej części z nieregularnych baszybozuków, a w mniej 
szej z kilku batalionów nizamów, to jest regularnej 
piechoty. Świeżo przysłał rząd turecki posiłkiidlfa 
Handi paszy, mianowicie batalion piechoty, który 
przypłynął ze Syryi na parowcu do Antiwar pod do­
wództwem Saliha paszy. . . .  ..

Korespondenci znający dobrze stosunki w Albanii 
twierdzą, że przysłanie Saliha paszy i oddanie mu 
przez Handi paszę dowództwa nad baszybozukami, 
jest bardzo błędnym krokiem; albowiem Salih pasza 
znienawidzony jest przez Miryditów, to jest przez 
wojenne plemię w Albanii w pobliżu Czarnogóry mie­
szkające, będące katolickiego wyznania i mające od 
wieków zatargi sąsiedzkie z Czarnogórcami. Tych 
Miryditów usiłował Handi pasza popchnąć do walki 
przeciw Czarnogórcom; lecz usiłowania te zwichnięte 
teraz zostały w części przysłaniem i mianowaniem 
Saliha paszy, którego niecierpią Mirydyci, gdyż przed 
kilku laty, podczas ich powstania przeciw Porcie, 
obchodził się z nimi bardzo srogo. Mirydyci spogląda­
ją teraz z nieufnością na Turków, a Czarnogórcy sta­
rają się ich przejednać i pozyskać dla swej sprawy.

b. m. o godz. 5 '/2 wieczór. Jest on zawsze ci. 
chory i stan jego mało polepszył się. Już zas °ne& 
pisaliśmy o niebezpiecznym stanie jego choroby, 
zaprzeczyliśmy dziennikom paryskim, które mu_ 
życia napisały nekrolog, głosząc o śmierci jego. V 
dzienniki lwowskie idąc za wiedeńskiemi, które wi 
domość paryską powtórzyły, że Wołowski umarł •
4 b. m., podają także nekrolog słynnego ekonomisi))
zaprzeczenie nasze ignorując. _ 7 . . ...i.

  jSf. 32 Przeglądu sądowego i administracyj
neao wychodzącego we Lwowie zawiera. O czy 
nościach giełdowych i t. d. przez Dra L P>5 t a ;
(c a.) • _  Przegląd tygodniowy; — Praktyka sąd 
wa; — Orzeczenia trybunału kasacyjnego; ap1 - 
bibliograficzne; — Ze stowarzyszeń prawników; — '-' 
kólniki urzędowe; — Wiadomości potoczne i urzę ^
dowe. . . j

— Miasto Szydłowiec zgorzało d. 31 hpca nie 
ze szczętem, jak o tern donieśliśmy. Z listu zaś 
Kuryera Codziennego pisanego, wnosić można, 
je podpalono i to nie jednokrotnie, a za przyczyn 
tego podpalenia poczytuje korespondent przyimow 
nie do zabezpieczeń budynków wyżej wartości j 
rzeczywistej, bez poprzedniego ocenienia przez b' ' 
głych. Spekulacya na takich zabezpieczeniach poWt»

& onlta snl8jsc©wa i iiagraniczna.
K r a k ó w  10go sierpnia. Po skwarnych kilku 

dniach, mieliśmy znów wczoraj wieczór deszcz, a 
w nocy burzę i ulewę.

  Na pomnik ś. p. X. J. Złowodzkiego otrzyma­
liśmy 1 złr. pod napisem „z Antwerpii".

— Doniesienie nasze o wczorajszej napaści Guzia- 
kiewicza o tyle sprostować winniśmy, że zaszła ona 
w zakrystyi i że napadnięty nie jest księdzem, lecz 
braciszkiem, który miał służyć do mszy.

  Straż policyjna przytrzymała Jana Lorenza cie­
ślę niosącego drzewo skradzione przy budowie w u- 
licy Lubicz; Józefa Pytko, służącego z Tarnowca, po 
szukiwanego za kradzież kilkuset złr. u chłopa w Kra 
snem pod Skrzydlną; odebrano od niego połowę tych 
pieniędzy, resztę bowiem zabrała jego wspólniczka, 
służąca, która pieniądze te wyjęła z mąki, gdzie je 
schował właściciel; Agnieszkę Sklarczykowną, włó 
częgę, od której odebrano moździerz i wielki garnek 
blaszany; Józefa Gruszkę, blacharczyka z Wilkowic 
za kradzież różnych przedmiotów i zegarka śpiącemu 
oraz Ferd. Źuberskiego, kowala, za nabycie tego ze­
garka ; rzeczy skradzione odebrano; Józefa Pachul- 
skiego, włóczęgę karanego już za kradzież, który na 
trętnie żebrał, a obelgi i pogróżk* miotał, gdy mu
odmówiono wsparcia.

— Dziś w południe pies znacznej wartości wybiegł
wyjąc z domu pod L. 72 w ulicy Grodzkiej i padł 
nieżywy Ponieważ były na psie siady strzału, prze-

Irza się często. D. 31 lipca wybuchł ogień w poi» 
dnie i zniszczył do wieczora jedną część miasta, 
domów, najwięcej drewnianych; wieczorem zjawił 
ogień na dwóch innych miejscach, który drugą p „ 
wę rynku obrócił w perzynę i na dzwonnicy stop 
dzwony. Nazajutrz jeszcze zajmowano się gaszeni 
niedopałków, a już wieści krążyły, że całe mias 
spłonąć musi, gdy d. 2 sierpnia naraz w dwóch 
nych miejscach zjawił się ogień, a wśród ego z 
ży odezwał się głos strażnika, że jeszcze na trzeć 
miejscu podkładają ogień. Lud rzucił się ku tej s 
nie i przychwycił uciekającego żyda, winnego c 
niewinnego i wśród kułaków na pół żywego dop 
wadził go do magistratu. Z całego miasta liczące® 
400 domów, pozostało 50! Lud jest przeciw żyd® 
rozjątrzony. .

— W poniedziałek otwartą była w Halli wysta 
ogrodnicza pod przewodem Dr Ule. Wieczorem P° 
wstał w mieście pożar. Dr Ule, jako naczelnik tiw 
nerów i straży ogniowej ochotniczej, pośpieszył ® 
miejsce i po ugaszeniu ognia wydawał na ulicy os 
tnie rozkazy, gdy nagle z komina domu spa lone  
obsunęło się mnóstwo cegieł a jedna z nich pa 
w kupkę osób stojących na ulicy i ugodziła Dr u 
w głowę* tak, iż padł na ziemię, a nazajutrz r» 
nie odzyskawszy już przytomności, umarł.

— We wtorek odbyła się trzecia wielka prO” 
muzykalno - dramatycznego dzieła Ryszarda Wagn 
w Bayreuth, w umyślnie zbudowanym teatrze. Pr<w 
takie są płatne. Około tysiąc słuchaczy zebrało » 
a był także król Ludwik. Początek o godz. 5ej w> 
czór. Pierwszy akt trwał lV a godziny, drugi 1 ' 
godziny, trzeci 1 Va godziny a przerwy między akP 
mi blisko całogodzinne. Przed rozpoczęciem przeds 
w ie n ia  p o g a sz o n o  w całej sali wszystkie światła, ta* 
iż zupełna panowała ciemność, wśród której ro*F 
czął się śpiew. Król Ludwik przybywszy do B» 
reuth przyjmowany był przez Wagnera, dawn* 
swego nauczyciela i przesiedział z nim do 3ej . 
no. Wiadomo, że król Ludwik żyje więcej nocą 
dniem, jeździ nawet zwykle nocami i to w P°w° , 
otoczonym konnymi, którzy pędzą około pojazdu z
palonemi pochodniami.

— Ciekawy proces ma się w tych czasach ^ 
strzygnać w Wiedniu. Dnia 2 -września 1831 r. s r 
austryacka składająca się z 11 żołnierzy lOgo pu« 
piechoty Mazzuchelli, postawiona była kcło Baran® 
nad Wisłą dla rozbrajania przechodzących gran 
powstańców. Jeden żołnierz z tej straży nazwiski 
Kaszczyszyn stał właśnie na warcie, gdy inni sp , 
w czartaku. Około godziny 2ej po północy usłys 
Kaszczyszyn w zaroślach łozowych nad Wisłą szffl , 

nó nrzekradania się kilku lu^tpochodzący jakoby od przekradania się kilka lo j  
Domyślając się, że to powstańcy i gdy mu na w j 
nie: H alt! wer da! nikt nie odpowiadał, dał bW 
sygnałowy. Nadbiegli żołnierze śpiący w czartako. 
udali sie zaraz w zarośla; znaleźli tam woz chłopy 

! a na nim skórzaną torbę z mnóstwem listów pry* 
tnych, osobno zaś worek z 12,000 złr. w złoci® 
srebrze. Koni u wozu nie było, a koła poobwij^ 

i słomą, ukryte były w zaroślach. Z lisfów znalezionf 
I nie można było powziąść żadnej wiadomości, do kwj 
należały pieniądze. Czy pieniądze te przewiezione W 
miały przez granice, czy przewiezione były z Kr®

| stwa do Galicyi? to jest dotychczas zagadką. 
ludzie, od których ów szmer pochodził, byli prze 
żnikami tych pieniędzy, czy byli to złodzieje czy 

[jący na zdobycz? także do dziś dnia nie jest wyj

tylko po mszy pozwalała mu się bawić, a zabawą tą 
zamiast zwykłych dziecinnych rozrywek była książka, 
którą mu przeglądać pozwolono. Dziwna to była 
książka, napełniona mnóstwem niezrozumiałych ry­
sunków, z podpisami w 5ciu językach. I tak np. na 
jednym z nich była wyobrażona czapla niosąca fijoł- 
ki w dzióbie z podpisem: „Tobie wszystko wiado­
mo;" na drugim kupidyn z niedźwiedziem, liżący 
niedźwiedziątko z podpisem: „Pomału" i t. p. Fedio 
przeglądał tę książkę, którą znał jnż na patnięć, 
a której nic nie rozumiał. Gdy przyszła pora uczyć 
go języków, ciotka przyjęła starą pannę, Szwedkę, 
która nienajlepiej mówiła po francusku i po niemie­
cku, trochę grała na fortepianie, ale najlepiej soliła 
ogórki. W towarzystwie tej starej guwernantki, cio­
tki i sługi w podeszłym wieku Wasilewny, spędzał 
Fedio dnie i wieczory. Bywało, siedział on biedny 
nad swemi emblematami, w ciemnym niskim pokoju, 
oświetlonym łojową świecą, napełnionym zapachem 
gieranij; świerszcz świerszcza! nieznośnie jakby znu 
azony; mały ścienny zegarek monotonnie wy tętni ał 
sekundy; mysz gryzła obicia ścienne, a trzy stare 
panny, jak Parki, siedzą rzędem, i ruszają machinal 
nie drutami przy robótkach. Wszystko razem smu­
tnie wyglądało, snuły się też smutne myśli w gło­
wie malca. Niktby Fedia nie mógł nazwać zajmują- 
cem dzieckiem; chociaż był blady, dosyć jednak miał 
ciała, twarz krągłą, niezgrabny, nieszczególnie zbudo­
wany, zupełnie chłopskie dzieci przypominał. Bla- 
dośćby jego znikła, gdyby mu pozwolili biegać po 
dworze, ale na to ciotka nie pozwoliła. Uczył się on 
dobrze, chociaż był leniwy, główną wadą jego był 
upór i wtedy nikt sobie z nim rady dać nie mógł. 
Fedio nikogo nie lubił z otaczających go osób. Bie­
dne serce, które nie kochało za młodu. Takim go 
zastał ojciec, i nie tracąc czasu, wziął się do zastó 
sowania w wychowaniu syna swego systemu. „Ja 
chcę najpierw z niego zrobić człowieka, un homme, 
mówił on Glafirze Piet,równie, i nietvlko człowieka, 
ale Spartańczyka". Spełnienie tych swoich zamiarów 

>:ą} Iwan Piotrowicz od ubrania syna po szkocku,ae;

Mały zaczął biegać z nagiemi łydkami i z piórkiem 
)rzy szkockim kapeluszu, Guwernaitkę Szwedkę, za­
mieniono na młodego Szwajcara, który miał dosko­
nale posiadać gimnastykę. Muzykę jako rzecz niego­
dną mężczyzny skasowano, nauki przyrodnicze pra­
wo międzynarodowe, matematyka, rzemiosło stolar­
skie według rad Russa i heraldyka dla podtrzymania 
ducha rycerskiego, oto czem musiał się zajmować 
przyszły Spartańczyk. Budzono go o wschodzie słoń­
ca, oblewano wodą zimną, potem musiał biegać na 
około słupa na sznurku, dawano mu raz tylko jeść 
na dzień i to jedną potrawę, powinien był co wie­
czór w dzienniku swoim zapisywać wrażenia jakich 
doznał w dniu ubiegłym. Ojciec zaś codzień spisywał 
rady dla syna po francusku mówiąc do niego. Vous, 
Po rosyjsku mówiąc, Fedio mówił ojcu całkiem po­
ufale, ty, ale usiąść przy nim nie śmiał. Ten system 
źle podziałał na jego młody umysł, ale za to fizy­
czne siły się podniosły. Chlubił się nim ojciec i na­
zywał synem natury, swojem dziełem. Gdy Fedio 
doszedł lat szesnastu, ojciec czuł się w obowiązku 
wyrabiać w nim pogardę dla płci pięknej i tym spo­
sobem młody Ławrecki prawie od dzieciństwa nawykł 
gardzić wszystkimi i być obojętnym na, wszystko.

Tymczasem chwile ubiegały. Iwan Pietrowicz naj­
częściej mieszkał na wsi w Ławrykach, zimą tylko 
wyjeżdżał do Moskwy, mieszkał w hotelu, często by­
wał w klubach, dużo mówił w salonach o kwestyach 
politycznych i społecznych, słowem chorował na mę­
ża stanu. W trakcie tego nadszedł rok 1825 a znim 
wiele biedy. Wielu znajomych i przyjaciół Iwana 
Piotrowicza ucierpiało, on też pospieszył na wieś, 
gdzie się zamknął. Minął rok a on zgryziony zacho­
rował, siły go opuściły, i ten nie wierzący w nic 
człowiek zaczął się modlić, uczęszczać do cerkwi, 
zmienił tryb życia, jadał o drugiej a zasypiał o dzie­
siątej. Spalił wszystkie przygotowane plany do prze­
wrotu państwowego, drżał przed gubernatorem, i ba 

.się sprawnika. I  ów mąż nieugiętej woli i silnego 
j charakteru skarżył się i narzekał gdy go komar uką 
j sił, albo gdy mu podano talerz niedość gorącego ro

sołu. Glafira Pietrowna znowu objęła rządy domu 
despotycznie, ale tym razem nietylko domu ale i ma­
jątku. Ta nagła przemiana w ojcu zdziwiła młodego 
Ławreckiego, i powoli, widząc że pora potemu, za­
czął się wyłamywać spod rygoru w jakim go dotąa 
;rzymano. Już oddawna nie mógł sobie jasno zdać 
sprawy z postępowania ojcaj, dziwiła go■ta.w mm 
różnica teoryj, i zastósowania ich do praktyki życia.

Młody Ławrecki przygotowywał się na wyjazd do 
Petersburga do uniwersytetu, ale w tym czasie no­
we nieszczęście spadło na Iwana Piotrowicza: ocie­
mniał i to w jednym dniu bez nadziei ratunku. 
Nie dowierzając umiejętności medycznej rosyjskich 
lekarzy, zaczął się starać o paszport za granicę, lecz 
tego mu odmówiono Wtedy zabrał syna z sobą i 
trzy lata tułał się od doktora do doktora, przypro­
wadzając do desperacyi syna, lekarzy i służbę, bra­
kiem cierpliwości i nieznośnym charakterem. Zupeł­
nie zniszczony fizycznie i moralnie, prawie zdziecin­
niały, wrócił do Ławryk. Zaczęły się tu dnie smu­
tne, wszystkim dokuczał okropnie; uspokajał się 
tylko wtedy gdy jadł, stał się bowiem niesłychanie 
łakomym. * Modlił się, przeklinał przeznaczenie, wy­
rzekał na siebie i swoją politykę, na swój system, 
słowem, na wszystko czem się dawniej chlubił i 
szczycił; utrzymywał, że w nic nie wierzy, to zno­
wu się modlił, nie znosił samotności, wymagał od 
domowników, żeby dniem i nocą go nie odstępowali 
i bawili rozmową, która mu się zwyczajnie nie po­
dobała, i skarżył się, że go nudzą. Najwięcej się 
dostawało Glafirze Pietrownie; on bez niej literalnie 
obejść się nie mógł, musiała przy nim pełnić do 
ostatnich chwil wszelkie usługi. Tak przeżył on je­
szcze całe dwa lata i umarł w maju, wyniesiony 
w fotelu na balkon. Ostatnie słowa jego były: 
Głasza! Głasza! głupia babo, daj bulionu! — i po­
wiedziawszy to ostatnie słowo, zamilkł na wieki. 
Głafira Pietrowna wbiegła na balkon z filiżanką bu­
lionu, a obaczywszy co się stało, popatrzyła w twarz 
brata, przeżegnała się i wyszła. Syn obecny śmierć 
ojca, nie odezwał się także ani słowem, stał tylko

długo na balkonie, patrząc w rozzieleniony, kwieci- 
gty i blaskiem słońca oświecony ogród.

XII.
Pochowawszy ojca i poruczywszy Glafirze Pietro­

wnie zarząd domem i majątkiem, młody Ławrecki 
wyjechał do Moskwy. Czuł on niedostatki swego 
wychowania i wykształcenia i chciał je poprawić. 
W przeciągu poprzednich pięciu lat wiele przeczytał, 
dość wiedział i niejeden profesor pozazdrościłby mu 
wiadomości w niektórych gałęziach nauki — ale były 
i rzeczy znajome każdemu studentowi gimnazyalne- 
mu, o których on nawet nie słyszał. Ławrecki czuł, 
że brak mu naturalności i w gruncie miał si ebie za 
oryginała. Nie umiał żyć z ludźmi, bał się zawią­
zywać z nimi stosunki i do dwudziestu trzech lat 
żadne uczucie nie wkradło się do jego serca. Cho­
ciaż w jego wieku zapóźno było przywdziać mundur 
studencki, jednakże i na to nie zważał: został stu­
dentem moskiewskiego uniwersytetu i zapisał się na 
wydział matematyczny. Wysokiego wzrostu, z za­
rosłą brodą, dziwnie wydawał się swoim kolegom; 
nie podejrzywali nawet, że pod tą  formą skończone­
go człowieka kryło się dziecko. Zdawał on się im 
nudnym, pedantem — oni się do niego nie zbliżali, 
on też nie szukał ich towarzystwa. W pierwszych 
dwóch latach pobytu swego na uniwersytecie Ławre­
cki zbliżył się tylko do jednego z swoich kolegów Mi­
chałowicza, który mu dawał lekcye łaciny. Michało­
wicz entuzyasta,* poeta, łatwo się przywiązujący, po­
kochał bardzo Ławreckiego i zupełnie przypadkowo, 
ale stanowczo oddziałał na przyszłość swego kolegi 

Pewnego razu w teatrze, w parterowej loży, za­
uważył Ławrecki śliczną, młodą osobę, która na 
nim silne zrobiła wrażenie. Oparta o aksamitną po­
ręcz loży, patrzała na scenę. Pełna życia, krągłą 
smagła i wyrazista była jej twarz, rozum tryska 
z jej pięknych oczu, któremi ślicznie patrzeć umiała; 
ubrana była z wielkim gustem i wykwintnością. 
Obok niej siedziała osoba w pewnym wieku, mająca 
lat 45, wygorsowana w czarnej sukni, bez zębów,

z idyotycznym uśmiechem, widać wymuszony 
W głębi zaś loży znajdywał się człowiek niemło^ 
z wyczernionymi włosami i bokobrodami, równo , 
;rzymający, z wysoko zawiązanym halstuchem, w 
dętym do góry surducie, w którym odrazu poZ 
można było odstawnego jenerała. Ławrecki^ cały ^ 
zatopiony w admiracyi dla pięknej nieznajomej 
wtem drzwi od loży otworzyły się i wszedł do » 
Michałowicz, którego widocznie przyjęto jako doD* 
go i starego znajomego. Ławrecki dalej patij 
z ciekawością i ponieważ tak mocno się wpatry j  
widział że pociągnięta siłą magnetyczną młoda os®, 
odwróciła się od sceny ku niemu i długo mu J  
wyglądała. Po powrocie do domu całą noc m#(*j 
) swej nieznajomej i zapomniawszy o teoryach ojy 
mszył zaraz z rana do Michalewicza, od którego 7 
dowiedział, że przedmiot jego zapałów zow’e .rf 
Barbara Pawłowna Karabrejowna, że państwo, kt®**' 
z nią byli w teatrze, są jej rodzicami, że Micha 
wicz poznał się z ojcem przeszłego roku na wsi 
hr. N., gdzie był nauczycielem. Z ogromnemi £  
chwałami młody entuzyasta mówił o Barbarze > 
włownie: „Ta dziewczyna to niezwyczajna istota, 
tystka do głębi duszy, a przytem dobroci anielski®! 
Zauważywszy, że się Ławrecki tak mocno zajął 
barą Pawłówną, zaproponował sam. że go wprows 
do domu jenerała, dodawszy, że jest tam bardzo 
brze widziany, i że jenerał wcale nie dumny, a 1 
nerałowa tak ograniczona, że na nią nie trz ( 
zwracać uwagi. Ławrecki rozpłomieniony pożeg, 

z kolegą i odszedł. Przez ośm dni młody Sp. 
tańczyk walczył z swoją nieśmiałością, nakoi®. 
wdziawszy nowy mundur, oddał się pod protes ■ 
Michalewicza i ruszyli razem do Korabiewów.

(Dalszy ciąg nastąpi)'
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L32L RADA OGÓLNA (1974-2-2)
Towarzystwa Dobroczynności

W  KRAKOWIE, 

ogłasza niniejszem k o n k u r s  na posadę 
f e a s y t t r a  Towarzystwa Dobroczyanoś i. 
Posada ta obsadzoną zostanie tymczasowo 
. , j 1 a grudnia 1877 r .; przywiązana
jest do n ej płaca 480 złr. rocznie i 60 złr. 
na wydatki kancela.yjne, oraz wolne miesz­
kanie i opał. Mianowany kandydat z ło ż y ć  
winien kaucyi 800 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
podama najdalej po d. 17 sierpnia r. b. 
na ręce Prezesa Tow. Dobr.

Kraków dnia 6 sierpnia 1876 r.
Prezes

Dr. K. Hoszowski.
Sekretarz

Dr. Leon Gyfrowicz.

Ogłoszenie licytacji.
N r. 19420. (1972-3-3)

Magistrat kr. g}. miasta Krakowa 
podaje uiniejszem do publiczośj wiado­
mości, iż celem oddania w przedsię­
biorstwo b u d o w y  p a r k a n u  
w realności pod Nr. 141 Di. V. przy 
ulicy Szlak, na sumę 1300 złr. obli­
czonego, odbędzie się dnia Sier™  
p u l a  b . r .  o godz. 12śj w południe 
w biurze Prezydenta miasta, lieytacya 
w drodze opieczętowanych ofert.

Przedsiębiorcy składający oferty win 
ni się wykazać kwitem kasy miejskiej 
ze złożenia wadyum w kwocie 130 złr.

Warunki licytacyjne oraz kosztorys 
na pomienioną budowę, mogą być każdo- 
dziennie przejrzane w godzinach urzę­
dowych w binrze ekonomiczner (Ilgie 
piętro gmachu Msgistratu).

Kraków dnia 4 sierpnia 1876 r.

licom i
Przypomina ąc się łaskawym w glę- 
dom Szanowny, h Rodziców i Opie­
kunów, mam zaszczyt donieść ni­
niejszem , iż j'.k lat popr e nich 
tak i w nadchodzącym roku szkol­
nym przyjmuję u c z n i ó w  szkół 
ludowych, gimnazyalnych i realnych 
n a  młesasiM HBsić, w i f e t  i 
h o r e p c ty c y ą .

Uczniowie mogą także na żąda­
nie pobierać lekcye języka francu­
skiego. Poui o miernego wyna­
grodzenia, opieka nad powierzoną 
mi młodzieżą będzie sumień a, do­
zór ścisły, a zaspokojenie potrzeb 
materyalnych i moralnych rzetelne.

Uznanie mej pracy ze strony Sza­
nownych Rod? iców i przywiązanie 
uczniów, na jakie sobie w latach 
ubiegłych zasłużyłem i jakiem: po­
szczycić się mogę, będą dla ronin 
tern silniejszym bodźcem do su­
miennego spełni :a ob miązków 
obranego zawodu

Interesowani raczą się zgłosić do 
mojegł mieszkania w K r a k o w i e  
przy ul. Francis kańskiej w don u
0 0 . Franciszkanów, naprzeciw Bi­
skupiego pałacu, 2-gi podwórzec,
1. piętro, od strony Muzeum prze- 
mysło *ego. (1973-1-7)

W ładysław Kndf slew icz,
ukończony słucha z filoztfii.

I Nie i p n i c i e  iecz krajowe środki toaletowe i lekarskie
wyrobu Józef* Trauczyńsklege

A  p  i  e  k  a  , , p o d  < R o r o n ą “ w  I r a k e w l e .
i K E W S K f i  nftdająęa cerzs kolor jakby aksamitny. Cen* 85 cent. -  M Y DŁt

NOW E st»ł« + nadzwyczajną białość i elikatnosc cerze. Cena 25 c. — MYDŁO GLYCERY-
WOWE stałe 40 c.. gęste w flaszkach jak  §arga 80 c. — PODDRE NIESZKODLIW Y Ulane i Ronin 

|«  puszbem._ Cena I złr. -  WODA KOLONSKA po 40, 60, 80 cnt. do 3 złr. - S a  d O  Z Ę B ^
A UU l. ■ . ochrs.nia.iana mu™ 0 , 0  fooUi* jakoteż niszczy woń nieprzy

“ ft wszeihie p la n y  tłuste. Cena 25 c. M 
| O LEJEK  PRZECIW  GŁUCHOCIE. Cena 1 złr. 50 ct -  SMARO  _______
PŁYN ^ n s A w tdń Złr' ‘ -8 0 -K B O P L E  amerykan; od bólu zębówM ajewskiego’. -  I

aWANIA W ŁOSOW  na czarno, brnnatno i blond po złr. 1-50. — CEMENT LUB II OTTTTAPWppiIiĆ j " "  ,ua « jarno , brnnatno i blond po złr. !• 
* 7 ,  0 .  Plombowania zębów. Cena 75 cent. -  WATA USM IEI

tyehm iąst. cen a  25 cent. -  KROPLE CUDOWNE od bólu zębów 50 c. -
Id o  nacierania t.wnr*» w ,  nruriT T o i r r r n n m ,  , . v _ .  __
I włosów 75 c.
Ijow e, jodowe 
I kas:"

,0A ból zębów na­
przeciw fluksyi 

porost

8mf ? e^ (lziechci°we i  grafitowe. -  PASTYLKI PIERSIOM 
• CZOKOLADKĄ na robaki 20  c. -  SYRÓP BALSAM ICZNO-ZIOŁOW Y przeci

“  'o f - , - p a s t y l k i  CZOKOLADOWE Z ZELAZEM
I. -  MAŚĆ

szlu 50 c.
I fiUoin, katarom , bóln piersi i t  d __

CUOOTOAZn^f'KA i r BPACKiE i W ka?z,^ >  katarach itd . 40 cnt. —^W IN O ^G H m O W E . -
DO K A D Z E N IA ^  ,  r p ^ ai ° T T  4 0  c- ~  BĄLSAM przeciw odmrożeniom 50 c. -  ]WIA 25 c. — I Ł Y N  do radzenia w pokojach 50 c   PŁYN ODWTPTR7 A t a p v
powietrze przy epidem iach, iak osna. sz k a rła tn o 1 . J L  U£ W ffirR S ^ - CT

od
■zeciw ka-

P  APIEB

i tr z ^  d h rr 7aV  W h.srodkow . Użycie proste: posypać nieco tego proszku na kawałeczek su te , 
C ?naM iekolw iek  naczynie me a^mzne a  połysk natychm iast pierwotny nastąpi zadziwia- 

1 fM t 5 0  cen i' 7 ,  P  “°SZ E K  NISZCZĄCY natychm iast pod zaręczeniem p l u .  
i0" ^  " • , ?  m U « h> « “ acb, futrach, itd . karakony i inne domowo owady. 

I t Ł I I N  mszczący pluskwy i wszelkie owady 50 c. -— KIT DO LEPIEN IA  SZKŁA i norcelanv W e

t e S T L r t i "  * £ ’“ ( W  STIEI™ 4 S £ * f S S 3 i £,'>1
I & m i r a  w T e w ;a^ H c h  ,ałr  Valeta ? ,D^ ita li^  2  z ł r > przeciw b id u  serca, D nI Phnrchiiio w  ̂ . . * c* j ’ P®P8in »̂ rozczyn zelaza Lerasa, syrup wapna G rim aulta

j g z z A s z  n s s .‘j n  m m -  «?.?■»•»• -  ,s wielu le- 
 flaszeczk(

s a »  ;
^ J C Ł ^ S & S t T  s f f c f i  f t a w . * 1: w *° * - « L * - —I HO WnV/imirrnń ni.,.n ™.. J1  1 1  1 łT .    .   

Poszukuje się Guwernantki
któraby mogła udać s ę zagranicę na 
Wołyń do Żytomierza, znającej języki: 
francuski i niemiecki, a także muzykę, 
szczególnie rodem Francuski. Osoba ży­
cząca zająć to miejsce, dla porozumienia 
się o warunkach, raczy zgłosić się d<» 
Hotelu K r a k o w s k i e g o  pod Nr. 20 
w godzinach od 2śj do 4ćj popołudniu 
w ciągu dni trzech. (1960-1-3)

Młody człowiek
z kapitałem 5,000 złr., życzy sobie 
wejść w interes dający zajęcie, czy to 
jako wspólnik, czy też urzędnik z kau- 
cyą. — Adresować IW. W .  p' ste re­
stante K r a k ó w .  (1942-2-3)

Zawiadamiam Szanown. Ro­
dziców i Opiekunów, 25® 
t a k  j a k  l a t  p o p r z e *  

d n i c h  p r z y j m u j ę  u c z ­
n i ó w  uczęszczających do Uni" 
wersytetu i Szkół publiczuych 
na mieszkanie, stół i korepety- 
cyę, zapewniając staranną ro­
dzicielską opiekę i jaknajściślej- 
szy  dozór domowy. (1871-4) 

Z głoszenia ustne tab pisemne 
przyjmuje podpisany, ulica F lo ­
ry  a r isk a  Nr. 3 2 9 ,  I. piętro, 
dom W nej W odakowej.

A. Furmanklewloz.

Obwieszczenie
L. 15688 (2004-2-3)

W dniu 28 sierpnia r. b. odbędzie się 
w Wydziale powiatowym w Nowym Sączu 
l ic y t t ic y a  na budowę filarów pod most 
w Gołkcwica h ,  na drodze krajowej Za- 
kluczyn, Sącz, Niedzica.

Suma kosztorysowa wynosi 15,063 złr. 
5 cent. w. a.

Plan, kosztorys, analizy cen i warunki 
licytacyjne są do przejrzenia w Wydziale 
powiatowym w Nowym Sączu lub w De 
partamencie IV. Wydziału krajowego.

Można również składać opieczętowane 
oferty bezpośrednio w Wydziale krajowym 
na 24 godzin przed powyżej oznaczonym 
terminem i przy złożeniu 10% wadyum od 
sumy kosztorysowej.

Z Wyislało krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem

Księstwem Krakowskiem.
Lwów,  dnia 3go sierpnia 1876 r.

Mąkę kościaną
p a ro w a n ą

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Va do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawski6j  1874 r. dyplomem  
uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych Inh w  A g e n c j i  dla  
R o ln ik ó w  I . lllik iick iego  
w  K rak ow ie . (1717-12-30)

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Scltonberg l  FrMel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

Rozalia Doleian
wdowa po profesorze gimn., jak za życia 
męża tak i teraz przyjmuje UGZIliÓW 
na stancyę pod dozorem męskim, za 
opiekę się ręczy. Wiadomość przy ulicy 
S. J ó z e f a  pod Nr. 497 na I. piętrze 

(1958-1-3)

Emilia Gąsiorowska
I uczennica M i k u l e g o ,  udzielająca 
pizkoły C h o p in a ,  życzy sobie' od 
Igo Września dawać lekcye muzyki 
w Krakowie. (1977-J-3)

Ogłoszenie.

G u m  i j t a n i e  I J R S J S S j S S L
c h o r ó b  k r  t a n  IJSSW .fiata,

s z y i  i p ł u c

a   ̂ i r  fwuv.v. oiy uui pouj'

I ZATORY1ir  N A B Ł łO T A j wdmuchiwań S r d l a n T c h f - ^ S l R Y
przr słsbTch 7 f w n v a ‘T ^ T ’ ,a k 0 te? ^ 0mS)z^ “ ia PłP n odw to tasjąeego  powietrze w pokoiacł 

I KAPETITSIKi to  Z0 IJ DY rołądkow e, — LATE i ERY, -  BOU GIE, -  PODUSZKI KAUCZUKOWI 
TORY k i  *anc2UŁ.cjwu ochraniające bolesne brodawki n kobiet w czasie karmienia, — RESPIRA- 
a V J  i P U J 5ł’J J ch mrozach, złote h b  srebrne, — KLYSOPOMPY motslowe i kanezntow , 
J  n o t  edWoaS a ’alS ‘ T U ^ n f e  “  ^ Y G A T O R Y  DRA. E g u i s i e r a ^ W s T S l ^ S Z  
MIKR7 TT ■ LBSZOWNICE Ol ;czne, nosowe, -  W STRZYKAW KI podskórne, -  CIEPŁO-

01 v d°  W 611- '  do wzmocnieni. .
uancznkowo lub worki na loa, — RURY kauczukowe w różnych

WVTWfi ", Tntfi^F'mw^EZER;y^ARY7?0Cz.0We- “ KANKI kanczu' T O A S T O W E  wszystkie w dziennikach ogłaszane płyny d<

słuchn, - -  KROPLOMUEI'. %"PĘCHER 
grubościach, SKUBANKA łócienna,

.SPEC l^ A i 'd . W YTWO ■. i v a j j o m w i s  wszysi 
farbowania wlosow, Blanc, R mge, pa forny, wod§ kolońską itd.

IN a żądanie przesyła s ... cenni i ‘ ranco.
Zamówienia zaś najw j odniej z: zaliczką pocztową natychm iast się uskutecznia.

|con«PWr X S w ^ R; a 5 ***** - »(17 O 6 8 -?

9669. (1979)

A S T M  IV/1 A
■■•»»»**• ehryph*. katary aa««. 

w n l o m i a ,  wszelkie cierpienia banałów oddecho­
w ych, ustępują szybko i niezawodnie po ożycie 
w u rw łk  w .»«**»*4st»*4y*K iniy«le p. i,-?Tsi,ec? 
aptek* r?.' 23 m e de la M onnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. T ras 
tayńskiego „pod R oroną“ i w aptece W. Redyk*., 
we Lwowie w aptece p. M ikolascha. — w Bro­
dach w aptece pana K ullaka, — w W arszawie w 
Składach n ieU rja łow  /iptecz. pp. Gallego i dyicie*,— 
w Czerniowcach w ?pt. p. Golichowsbiego. 1805-53-

Rozpisuje się licytacyę pizea oferty 
tia dostawę szpitalowi powszechnemu 
we Lwowie w 1877 r. d r z e w a  opa­
łowego, w przybliżeniu drzewa następu-[ 
iącą ilość metrów sześciennych:

a) bukowego 2,800
b) brzo .owego 800
c) sosnowego 500

Drzewo będzie dostawianem do szpi­
tala w ilościach i w czasie przez Za-| 
rząd szp tala oznaczonych.

Bliższe objaśnienia udzielać będzie I 
Zarząd szpitala gdzie można przejrzeć 
warunki, na podstawie których feon-| 
trakt zawartym zostanie.

Oferty opieczętowane i należycie e- 
stemplowanc, przy dołączeniu wadyucu 
5% od całój rocznćj dostawy, skład* ć  I 
należy ua ręce Dyrekcyi szpitala d o f  
d n i a  1 6  S i e r p n i a  hi. r .

W dniu zaś następnym 17 Sierpnia 
o goddnie 106j zrana, w kancelaryi 
Dyrekcyi odbędzie się naprzód ustna 
lieytacya, a następnie oferty zostaną] 
otworzone.

Do kontraktu wymaganą będzie kau-| 
eya w wy sol ości J.0% od całój rocznój 
dostawy.

Nadto szpital poirzebuje m  f is  t e  
Igo gatunku 3,500 kilogramów, które 
Zarząd zakupywać będzie od sgłasza 
jących się osób, w ilościach jakie będą 
miały do zbycia.

Dyrekoya szpitala powszechnego.
Lwów dnia 15 lipca 1876 r.

Ajencya dzienników i koncesjonowane t a  ogłoszeń
W. Piątkowskiego

we Lwowie przy ulicy Teatralnśj pod Nr. 9,
p r z y jm u je  i u s k n te c z m a  prenumeratę na wszelkie ozasoplsma krajo- 
we 1 zagraniczne n ie  d o l ic z a ją c  ż a d n y c h  i c n y c h  ja k ic h k o lw ie k  k o s z tó w , 
jakoteż ogłoszenia do wszystkich dzienników krajowyoh I zagra-
nioznyob, po c mach jak-^jtańszych i wykonywając wszelkie polecenia 
jaknas .lesr.nićj; pośredniczy w myskariu potrzebny Oh do podróży za­
granicę doteumontów, ja k o ie ż  wizy paszportów I różnyoh Innyoh

dokumentów w JaknaJkrótszym czasie.
Utryj:uje główny skład nlemieoklój Gazety muzyoznej 0. M. Ziehrera 
w Wiedniu, zawierają ej rocznie przeszło 250 najnowszyoh utworów 
muzycznych. Prenumerata roczna wynosi 8 Zlr. 40 oent. W. a. kwar­

talna 2 złr. 10 oent w. a.

Akademia handlowo - przemysłowa w Gracu
rozpoczyna, 18 września b. r. swój czternasty rok szkolny. (1835-3-9)

Zakład ten, który składa si© z dwóch szkół fachowych, kupieckiej i kuplecko- 
przemysłowej, ma staranie o dokładne teorytyczne i praktyczne wykształcenie uczni 
w arsztat dr °n an k 4(1Zeilia W ^  Cel"  kantor w ’orowy ■ chemiczną pracownie i mechaniczny

.. Wkoiicmenl afuchacze akadem ii m a ją  prawo do jednorocznej d n .
z b y  o c h o t n i c z e j ,  jezeh przedl wejściem skończyli z dobrym post9pem niższe gimnazyum 
lub mzszą szkole realną. D la tych uczni, którym  brak  tego w arunku pierwszego, istnieie os“  

y p r z y g o t o w a w c z y  d i a  e g z a m i n u  J e d n o r o c z n e g o .  J
Na wszelkie zapytania dotycz, p r z y j ę c i a ,  u m i e s z c z e n i a  itd . udziela obia.śnńri i ob­

szernych prosp k t - w O y r e k c y a  a k a d e m i i  h a n d l o w o - p r z e m y d o w e ] t ^ r a c „ .
■ I r .  A l w e i i g ,  < ly rek t >r.

olla Proszki Seidlickie.
T y l f e o  p r a w -
d z i w e ,  j,e?.eli fat .ka?----------------   dej etykiecie
pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i m< ja  firma.

bsz używania wewnętrznych lekarstw, 
tylko przez woląganle w siebie balsa- 

mloznoroślinnyoh i mlneralioz iyoh

i
Fryderyka Koltscharscha,

aptekarza w Wr.-Neustadt.

Ten raeyonalny sposób leczenia cieszy si© u wszyst­
kich lekarzy w kraju i zagranicą bardzo licznem 
zastosowaniem z powodu swych z a d z i w i a j ą c y c h  

: s k u t k ó w  leczenia. Zwykłe użycie tego przyrządu 
daje tej m etodzie wdechania pierwszeństwo przed 

! innemi systemami, gdyż chory po otrzymanem ohja- 
śnieniu może go sam używać bez obecności lekarza 

I Pan Profesor D r .  I K I e m e y e r  w Lipsku, dawniej 
w M agdeburgu poleca takowy w swojem świeżo wy- 
szłem dziele: „DIE LUNGEff jako szczególnie przy- 
datny do użytku we wymienionych wyżej wypadkach 
chorób. Także można przejrzeć świadectwa o użytecz- 

I n°ści tego  sposobu leczenia, wydane przez innych 
znakomitych lekarzy w kraju i zagranicą

C e n y  t
1 przyrząd do wdechania (poprawny) . . . zlr. 3 50 
Balsamiczno-roślinne p repara ta )do  10  podw. złr. 1 ‘ 
Mineraliczne „ i wdechań . złr. 1 -

| Broszura 3. w y d a n ie ......................................złr.—.50
Bliższe szczegóły o odpowiedniem zastosowaniu 

tego wdechania zawiera broszura p. D r a  H .  C z n -  
b e r k i ,  lekarza specyalisty w chorobach organów 
do oddechania.

Przesyłki uskutecznia punktualnie za przekazem 
pocztowym (po 5 cent.) lub za zaliczką (włącznie 

150 c. za opakowanie)

SKŁAD GŁÓWNY 
F r y d .  K o l t t e h a r s e l i ,  apt. w W r-N eustad t.

Pan Fryderyk Koltscharsch, aptekarz 
Zechciej Pan przysłać mi za przekazem poczto­

wym po jednej dawce odpowiednich preparatów . 
Wziewania Pańskie bowiem zajm ują pierwsze miejsce 
pomiędzy wszystkiemi istniejącem i środka mi w cho­
robach krtani, gdyż żona moja z dniem każć—  
lepiej się ma, odkąd używa Pańskie preparata.

Z uszanowaniem 
(1336-7-12) W E N Z E L  J U N G .

G o t t a u  w Czechach 12  lutego 1876 r.

Dostać można także w aptekach: we Lwowie u 
pp . J . B e i s e r a ,  J .  P i e p e s a ,  P. M i k o l a s c h a ,
S. R u c k e r a ,  — w BOCHNI u p. F r .  R e i s s a .

w B ia ły . (1 8 9 4 -3 -3 )

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka zależy od je­

go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły najżywo­
tniejsze o rgana; tym sposobem przeciąga on cho­
robę na części ciała nnućj delikatne i daje większą 
latwosc uleozenia takowćj. Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw KATAROM, NIEŻYTOWI O- 
3KRZELI, C H C " 1' " ----------------- ----------— ......  —iOROBOM GARD LANYM GRYPIE
GOŚOOW l, BOLOM W KRZYŻACH itp . S  
tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wy- 
starcaa i nie pozostawia tylko lekkie świerzbienie.

e, ka 5 0  c- w Paryżń- (1810- 8-1
Skład glowny w Paryżu u P a  Wislin, przy ulicy 

Seme a l , —w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
i w aptece W. Redyka, we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolascha, — w Czemiowcach w aptece p. 
Golichowskiego.

Dr. Fr. Lenglla

Balsam brzozowy.

{*» w t e d e ń k l e j  p o w e z e r h n r j  
w y s t a w i e  i 

ffledal za postęp i zasługę.

Maź kamienna,
( p « h o w t  i i d I d  e r s a l u j  )

uprz. wAustryi- Węgrzech i Niemczech.
Najlepszy nzoany środek do 

pokostowania 
dachów  e papy, d rzew a  

I żelaza.
I. jat. kamiennej papy na dachy

w znajarh  I tabliczkach, gwoź­
dzie do papy na dachy, azezot- 
kl do pokostowania, hm Th It | 
najlepszy »moiowlec z węgli 

kamiennych; 
najlepsze niebieskie 

t ł u s z c z e  d e  w o z ó w ,  o l e j e  
d o  m a c h i n  1 t .  d .
_ poleca

d o z e r  F i l l e n
fabrykant i właściciel przywilejów 

M a r o l l n e n t h a l  bel P r ag .
Pokrywania dachów i r&paracye papą da­

chówkową przyjmuje za ugodzeniem i za po- 
rfcsenitm trybko i ja k  najtaniej m azią ka- 
m ienną wykonywa.______________ (685-11-12)

11L II UUJ I
teoryczny i praktyczny, w średnich latach 
od 25 do 30, który przez kilka lat wielkie 

[fabryki spirytusowe (goizel .ie) prowadzi) | 
w Czechach i w Galicyi, dobremi świa­
dectwami zaopatrzony, także posiada pra , 
ktykg w gospodarstwie; mauipukcva jogo 
jest tylko z zielonego słcdu i oszczędza 
dużo drożdży; szuka posady. Bliżaza wia 
domość cod liter. W. I®. IS O  poste re 
•.tante T a r n ó w .  (1956-1-2) I

m

w
Ze strony sądu wymierzone 

kary wykazały powtórnie fał­
szowanie mojej firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam  więc 
publiczność przed zakupnem 
takich fałszerstw, które obli- 

~ '  czone są na omamienie.
Ccesm z> p ta e z ę to w » n e g n  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 a łr . w . a . 

P r a w d z i w e  u f i r m  o z n a c¥olT yc}i~ir~

ODKA FRANCUSKA I SÓ L
Najpewniejsze lekarstwo d-.mowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel­

ki ,h wewnętrznych i zewnętrznych zapa emach, prawie przeciw wszystkim chorobom 
wszelkiego ronzaju, bólom głowy, uszów i zębów zazranieniom 

ranom , jątrzącym  się ranom ; 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t.

. , . — , zastarzałym  i o tw arty
‘ang ren ie . rozpaleniu oczow, porażeniom i uszkodzeniom ciała 

-  ®Pl*em uiy ela 80 e. w. m.

Dolny lokal f lL1
:ai»iemcy pod Nr. 225 przv ulicy czego

Prawdziwe u f i rm  o z n a c i. o n/ycĥ łT

w kamienicy pod Nr. 225 przy ulicy 
S z e w s k i. 6 j , od 1 go Października do 
wynajęcia na s k l e p  lub na m i e s z -  [ 
k a n i e .  Bliższa wiadomość w handlu 

bławatnym Antoniego Czernego.
(1978-1-3)

Praktykant
zamiejscowy, w wieku 13 — 14 lat, I 
znajdzie umieszczenie w H a n d l u  ko­
rzennym K m . K u n t z  w  T a r ­
n o w i e .  (1957-1-3)1

* . W .. M U 1 II o U Ul Ili VM-IWVCVUJUJU J

LEJ TRANOWY UL Krohn & Co.
w B e r g e n  (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 
uzy tku. F l M z k w  *  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1  z ł r .  w .  a .

P r a w d z i w y  u f i r m o z n a c z o n y c h  "

Cxcionkami Drukami „CZASU".

JVI.OII, Itachlauben, nachst dem Bazar w D  i e d n i u
, . T+1 na składzie: w KRAKOWIE (x) D. F. Sawiczewski a p t ,  (xf) K. Wiśniewski apt*
/ i *  , ;*pt., (x t  ) M. Jawornicki, (xf*)  J .  J a h n , (x f) A. Bażan apt. -  w BIAŁY
(Mt c  , lie,chert a f'*'-> ;*+ ) E. Keler aut. -  w BRODACH ( x f )  E. Griinspan ap t (?+*) 
M. Kulak apt., (x f  Ed. Liska apt., (x+) B. W itosławsk apt. -  w DOBROMILU (x + *)’Ń Gro 
towska ap t -  w DROHOBYCZU (x*, J . Alexiewicz, (x*) L. Dobrzyniecki apt. -  w GLINIA- 
NACH x ) A. Helm apt. — w GURAHUWORA (i) E. B otezat apt. —  w JAROSŁAW IU (x*) 

a p P i ~  w LI” f ^ ° ' VIE W  A. Muller apt. — we LW O W IE (xf*) Jak . Beiser an t 
(x f  ) S. Rucker ap t . (xj- ) F. W. Królikowski, (x+) Stef. Markiewicz — w LIPNIK U ( ił F  ^ o ’ 
k % k .a p c . -  w NOWYM SĄCZU W. Filipek « p t ,  (x *) Kosterkiewicz wdowa -  w NOWYM 
T ARGU ( xf )  C L aur -  w PRZEMYŚLU fxf*)  F. Nahlie apt., (t* ) F. Geideczka — w R 7 F 
SZOW IE (x f *) J .  Schaiter i S p . _  w SŁOTW INIE (x*) J. Hodoly apt. — w STANISŁAW O 
W I?, ( l t i  ń  r rn W1,CZ a p t  ~  w TARNOPOLU (x f* )  F. Jam rogiewicz apt., (x+*) A Morawetz 
spadk., <*) Mich. Perl apt. -  w TARNOW IE ( xf»)  W. T. A. W ielogorski, (x+ W M uidner i ^ n
gj» L i t S , 1 “  * WADOWICACH (.), V  ■*-% -  » i  f f i

■ '  " " I — — P P - .

Juz sam przez się sok roślinny, którzy c.ecze z brzozy, ody się drze­
wo wywierci, jest od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczy­
niający się do piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na 
balsam przyrząd i, ^edy zysknje ua cudownej skuteczności. Jeżeli sie n d 
wieczór po m an  je tymże twarz lub inna cześć skóry, t o  s i ę  d o  z a j u t r a  

, r —T—. rana oddzielą praw ie nieznacznie -tnshi pod którem l
skóra t tą je  Kię mieniąco binga. v

^ a ŝ,aiJl wygładza powstałe na twaizy zmarszczki i znaki ospowe, nadaje twarzy kolor 
dociany, a skórze białości, świeżości i delikatności, usuwa w najkrótszym czasie piegi ostudy 

? czerwoność nosa i wszystkie inne nieczystości Bkóry. Cena słoika z przepisem użycia
zir. 50 c. z przesyłką pocztową o JO cnt. więcej (1832-4-12)

-Skfcriy: w aP̂ » P. Zygm. Ruckera, pod srebrnym  orłem.

D  I K
M u r  'Mm

A N N O N C E N - E X P E D I T I O N

R o t t e r  & C o .9 Wien, L, Rieruergasse Nr. 13,
General - Agentnr der G razer „T agesp ost" ,

ausschliossliche V ertre tung der „TURQUIE" in Konstantinopel,
, a l l e i n
besorgt am BILL1GSTEN und SOL1DESTEN ANNONCEN JE D E R  ART in ALLEN BLAT-

TERN DER W ELT.
. Durch die nch tig e  W ahl der B la tte r und durch zweckentsprechende Abfassune der Annon- 

cen ist das In stitu t bemiiht, JE D E R  Annonce den ERFOLG zu sichern. Kosten-Voranschlaee iiberall- 
hw  GRATIS und FRANCO. Annahme von Offertcn und dereń W eiterbefórderu H b S s  gratis 

^ ą th sc h la g e  und Ausktinfte iiber Annoncen werden bereitw illjg ertheilt.

Zniżony cennik składu fabrycznego porcelany
•I . P O T ,  Navlergasse Nr. 9 w W i e d n i u .

Serwisy
stołowe.

24 sztuk 4 osoby
36 „ 6  ,
40 „ 6  „
63 „ 12 „
81 „ 12 „

desenie 
złr. 1 0  —
n 1 2 - -
.  14 —
» 22-— 

29- -

Od najlopszej do najtańszej poroelany.
Nowe piękne Nowe delikatne, czerwone, Starożytne, niebieskie Całe 

rozowe lub zielone w paski lub zielone w paski białe 
złr. 8 50 złr. 7-50 złr 6 -
» 1 0 - -  „ 8-50 ,  7- -
» 1 2 -  .  10- -  „ 8-50
n 19*— n 16’— l l '  —

- -  -  25* ~  » 2 1 —  ” 1 3 .__
Najmodniejsze anglolskie lob franonskle formy z brzegami'

6 osób, 40 sztuk złr. 16, 18, 20, 25, 30 do 100 , l i m  o ci
12 „ 81 „ złr. 30, 36, 40, 50, 60 do 200 !l8d3-2-6)
S e r w l e y  d o  k a w y  l u b  h e r b a t y ,  6 osób, 9  sztuk złr. 3'50, 4 , 5 , 6 , 8, 10  do 25.

S e r w i s y  d o  m y c i a ,  8 sztuk zlr. 2, 3, L  5, ' 6 , 8 *do 40. ” 6’ 8’ 10’ ' 2’ 15  d°  W '
Szczegółowe cenniki przesyła się najchętniej opłatnie.

Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f L a k o c i ń s k i .

p dejmuje się tych czynności, tek w mie- . 
śćio jak na przedmieściu, z rajwiększą sta- 
aanośeią i akuratnością — Bliższa wia­

domość w hand u W. y i f k o i i i j A  J a «  
w o r i a ic k i e ^ o  w  K r a k o w i e *

(1968-2-10)

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publi- 
Iczności, że otworzyłem

Handel Srebra, Złota i Zegarków
n a  s t r a d o m iu  p o d  Mr. 4 -ym 
w  d o m u  S e m in a r y j s k im .
Staraniem mojem bidzie za iawolnić Sza­

nowną Publiczność pięknym i doborowym 
towarem, tudzież umiarkowanemi cenami. 
Uj'ytfana stare przedmioty zamieniać mo- 
gę na nowe — a kupują-; takowe bardzo 
dobrzą płacić będę. (1954-1-3)

Z uszanowaniem
S i n a  P e l t  z.

Kaneelarya adwokata

Dra Rafała Goldmana
znaiduje się w K r a k o w i e  przy ulicy
Grodzkiej pod L. 97 na Iszem piętrze.

(1733-5-6)

Najlepszy, bardzo piękny i najtańszy

drelich na chmiel
dla Galicyi, Czech i Bawaryi, na roz- 
mattą wagę, do 50 kilo za kopę. jest
do nabycia a 8 . K c l l e r m a n n a

■i
ho

ws
ki


